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Rada Naczelna Polskiej Partji Socjalistyc;
Uchwały o położeniu itfędzynarodowem I wewnętrznem kraju

• I W  U ł  V U I U i V t  J U Ł

i ^esie obecnym, — swoją NIEZŁOM-
Z FASZYZMEM, JAKO

s. chw ały R ady N aczelnej rozpadają  
dw ie części. C zęść p ierw sza  

So. położenia międzynarodowe- 
rej Eekst, p o w zię ty  na podstaw ie  
jetneratu tow- K. C zapińskiego, poda- 

Y w  brzm ieniu dosłow nem .

chwała o położeniu 
^dzynarodowem

cQf ada Naczelna P. P. S. stwierdza, że 
S2ybdej wzrasta niebezpieczeń- 

pit *?. wybuchu wojny, spowodowane ka- 
fe() lslyczną konkurencją o rynki, o te- 
ł>a? eksportu kapitału i emigracji i t. p, 
r*ed • * kapitalistyczne, w  pierwszym 
ją e faszystowskie, już dziś organizu- 
s> ° w e podstawy dla swych przy- 
”shi‘k armi’ wojujących — przy pomocy 
\ye . y pracy“ w Niemczech, „narodo- 
s*e k Wychowania wojennego" we W ło- 

’ 0statniej ustawy o służbie pomoc- 
bieje) 4la mężczyzn do 60-iu lat i dla ko
ty^ w Polsce. Proletariat przeciwstawia 

^ y s tk im  przygotowaniom wojen
ny . straszliwie obciążającym budżet już 

«kr

J ^ N E M  ŹRÓDŁEM KNOWAŃ WO-

<Ui^°Hec konfliktu na Dalekim Wscho- 
^ ‘ędzy Japonją a Z. S. S. R., który 

W t ° m°że się przeistoczyć w wojnę 
*'S k ^ ’ Katła Naczelna wypowiada 
lorjJi ateśorycznie przeciwko wszelkim  
kięi ° m zbrojnej interwencji, gdyby ja- 
w olwiek konkretne plany w tym kie*

^ P o w sta ły .
W a Naczelna stwierdza, że hitleryzm 

le®»czech staje się coraz większem  
pie e*P*eczeństwem wojennem w Euro- 
bytta. anY zbrojnej akcji na Wschodzie 
Wp ,mniej przez hitleryzm zaniechane

W ?StałY-
ka p Poczesna atoli zagraniczna polity- 
i pro° * i>sanacyjnej“ popiera hitleryzm 

tem-samem do osłabienia sta
cją. , a Polski. Słabnie sojusz z Fran- 
W tv“Û 2' podejrzliwość „Małej En- 
c]j0 (obawiającej się rozbioru Czę
sta J?'Vacji przy pomocy Węgier); wzra. 
Sią ^ P o k ó j Rosji Sowieckiej; zmniejsza 
lityj^Pyw Polski w Gdańsku. Taka po- 
r°Pe*i!^St szkodliwa tak dla pokoju eu- 
Pt*<Uesieg0’ rozw°iu Polski ni*

j  ei- Szkodliwość tej polityki ujaw-
r°dów^ WYraźnie na ostatniej Lidze Na- 
'Veti c '  delegaci polscy w konsek- 
li Polityki pro-hitlerowskiej wybra- 
Hę \r ° dy uderzenia w traktaty i w Li

n d ó w .
*  *

^ ^ W a ł a  k ład zie  nacisk  na dw ie

^Uch^°Sn^ce n ieb ezp ieczeń stw o  w y- 
n°w ej wojny nie jest czem ś o- 

&ięi ai neiQi istn iejącem  sam o przez  
fo2Voe l^czy się najbardziej ściśle  z 

prądu faszystow skiego; 
* 'Yojną — to walka z iaszy- 

&obje ’ czas ostatni, by narody zdały  
2 sprawę;

^ y j n 0litr ka zagraniczna obozu „sa- 
Ł e’ ia ^ ° 'e s '; pojm owana pow szech  

ahci- ■ R opniow e* odchodzenie od 
\v "Małej Ententy" na rzecz
i' ^gier^D^0 "Trzeciej Rzeszy" i  do 
.dykę ' ada N aczelna uw aża tę po- 

Szk°d liw ą  z każdego punk- 
^ ehcje ' wynikają z niej kousek- 

del >ak mel° da postępowa-
'grou,,. j^acii polskiej na ostatniem  
^ zeniu Ligi N arodów .

V łn ^ ała  o  p o ło ż e n iu
ł 2 n e m

^  -Sl.ę 0na zk olei na dw ie zno-
, 1̂ Zęś^Sei. k ła d o w e .

J ^ d u  P‘erwsza daje ocenę ogólną 
e*h. s 0̂sunków w Państwie Pol-

cZności:

Ostatnie wybory samorządowe wy
kazały wszędzie, gdzie odbyły się o- 
ne w warunkach względnej chociaż, 
by swobody wyborczej, mimo zasto
sowania nowej reakcyjnej ordynacji 
wyborczej, zupełną izolację „sanacji" 
od żywych sił społecznych i wzmoc
nienie się wpływów i znaczenia PPS. 
Tych faktów nic nie zdoła przysło
nić, ani stosowanie na szeroką skalę 
znanych metod wyborczych, ani pe
wne sukcesy endecji, osiągnięte kosz
tem „sanacji" drogą szowinistycznej i 
klerykalnej demagogji.

Widząc swą porażkę „sanacja" do
konywa manewru w postaci t. zw. 
„kursu na lewo", próbując w ten spo
sób nawiązać jakąbądź łączność cho
ciażby z częścią mas chłopskich. Te 
beznadziejne wysiłki ukrycia właści
wego kapitalistycznego i obszarnicze- 
go charakteru obozu rządzącego mu
szą się spotkać z bardziej jeszcze 
wzmożoną akcją P. P. S. i wszystkich 
jej członków, demaskującą istotne kia ; 
sowe oblicze sanacji i jej system rzą
dzenia, a prowadzoną pod hasłem 
całkowitego obalenia dyktatury fa
szystowskiej i zdobycia władzy dla 
robotników i chłopów.

Rada Naczelna wskazuje jednocze
śnie na idącą w parze z owym „kur
sem na lewo" gorączkową akcję „sa
nacji" w kiernnku rozbicia i osłabie

nia niezależnego ruchu chłopskiego. 
Akcja ta, ułatwiona przez brak wy
raźnej ideologji społecznej w ruchu 
chłopskim, toruje drogi na wieś prze- 
dewszystkiem endecji. R.?da Naczelna 
stwierdza, że tylko jasne antykapita- 
listyczne i antyobszarnicze stanowis
ko oraz zdecydowana współpraca i je
dność chłopów z robotnikami mogą 
zgawarantować siłę i trwałość walki 
społecznej i politycznej na wsi.

Obowiązkiem przeto organizacyj P. 
P. S. jest wzmocnienie pracy wśród 
chłopów zarówno organizacyjnej jak i 
propagandowej, nastawionej na wyka
zywanie „sanacyjnej" obłudy, ende
ckiej demagogji nacjonalistyczno - kle
rykalnej i bezsilności wszelkich re
klamowych akcji oddłużeniowych 
przy jednoczesnem coraz większym 
obciążeniu podatkGwem i pozbawie
niu mas pracy, chleba i oświaty.

Rada Naczelna wzywa masy robo
tnicze i chłopskie do zdecydowanego 
oporu przeciwko zamierzonemu ode
braniu prawa do oświaty przez obni
żanie poziomu szkolnictwa i wprowa
dzenie opłat za kształcenie w szko
łach powszechnych.

***
Co do tego  punktu podkreślić ty l

ko chcem y stw ierdzenie przez Radę 
N aczelną całej obiektywnej bezna
dziejności t. zw. kursu na lew o w  ra
m ach i w  granicach „sanacyjnego" sy 

stem u rządzenia. W dyskusji podno
szono z w ielu  stron te w szystk ie  obja . 
w y rozkładu w ew nętrznego B.B.W .R. 
o których piszem y często  i dużo, a  
które na prowincji nabierają nieraz  
form bardziej ostrych i jaskrawych, 
niż w  stolicy.

C zęść druga uchw ały wyjaśnia i u- 
stala ostateczn ie stanow isko Partji w  
spraw ie t. zw. jednolitego frontu. 
T ekst podajemy znow u dosłownie-

n.
P. P. S- stojąc niezmiennie na stano

wisku jedności klasy robotniczej, dą
ży do jak najbliższego współdziała
nia wszystkich części klasowego ru
chu robotniczego. Osiągnięcie zjedno
czenia sił proletarjatu staje się w do
bie obecnej tymbardziej niezbędne, 
że faszyzm umacnia się, dążąc do zli
kwidowania niezależnych organizacyj 
robotniczych, łamiąc je przy pomocy j 
systematycznego teroru, demoraltzu- j
jąc  zapowiadając prZytem otwar j
cie „zgleichschaltowanie" ruchu za
wodowego. Idzie to w parze z dalszemi 
zamachami na prawodawstwo pracy, 
resztkę ochrony lokatorów i praw, 
chroniących interesy najbiedniejszych 
mas.

Przeszkodą na drodze do tego celu 
jest stosowana od wielu lat przez 
KPP. taktyka rozłamu i nieustannego ; 
szczucia na PPS. Taktyka ta nie ule

fg ts B S t

Gdy Bolesław Limanowski rozpoczyna setny rok życia
List Ignacego Daszyńskiego

Podczas warszawskiej akademji nie
dzielnej w sali „Ateneum" na cześć Bo
lesława Limanowskiego odczytany zo
stał list tow. Ignacego Daszyńskiego; 
list ten dajemy poniżej. Red.

B ystra  na Śląsku , 19.X.34 r.
Czcigodny i Drogi Tow arzyszu!  

N iezw yk ła  uroczystość  d z is ie jsza  
w zrusza  mnie głęboko. Nie mogąc sam  
p r z y b y ć , m yślam i je s tem  p r z y  W as , 
który  w  gronie naszych  przy jac ió ł ,  
T o w a r z y s z y  i p r z y  serdeczn ym  udzia 
le  w iększości naszego spo łeczeństw a ,  
obchodzicie stulecie swych  urodzin- 

H istorję  odm ierza  się życ iem  w ie l
kich ludzi, życ iem  w o d zó w , p o l i ty 
ków  i  dz ia łaczy .  W asze  życ ie , Drogi 
T ow arzyszu , to godna miara osta tn ie
go wieku naszych d z ie jów . Wieku  
w ypełnionego walkam i o n iepodle
głość narodu i wolność człowieka. U- 
miłowandem idei, buntem, wygnaniem  
i tu łaczką, czynem  i księgami zn a czy  
się to W asze  życ ie  p o p rzez  lata  nie
woli, lata wytrw ania .

O d  klęski s tyczniowego powstania,  
p o p rze z  narodziny polskiego ruchu

robotniczego, do momentu jego roz
kwitu, aż do ostatnich jego losów, to 
w a r z y s z y  m yśl i praca W asza.

Niektóre e ta p y  te j  d ługiej drogi  
przeb y łem  z W ami w spólnie  i oto 
dziś  p o w sta ją  w  m ej pam ięci obrazy  
naszych pam iętnych spotkań: w  P a 
ryżu  w  1900 roku na tułaczce, w  K ra 
kowie p r zy  pracy w  „N a p rzo d z ie" i 
w reszc ie  już  w  N iepod leg łe j  Polsce,  
gdzie  W y  jako  senator, ja  jako poseł  
i M arsza łek  Sejmu, w a lc zy l iśm y  p rze z  
rzereg la t o tę samą sprawę, o tę sa
mą ideę, która zrosła  się z  naszym i  
nazwiskami, z  naszem  życiem .

Wam, czcigodny i drogi T o w a rzy 
szu, któremu danem  zosta ło  n a jd łu 
ż e j  z nas w szystk ich  trwać na poste 
runku, najd łuże j  w a lczyć , a w ięc  i 
najsilniej w ierzyć ,  —  p rzesy ła m  w  
pięknym  dniu stulecia mocne socja
l is tyczn e  pozdrowienia  i serdeczny  
uścisk dłoni.

IG N A C Y  D A S Z Y Ń S K I.***
I w niedzielę i wczoraj nadchodziły w  

dalszym ciągu depesze i listy z całego

Niema spokoju w Hiszpanji
Koncentracja wojsk w Asturji — straszliwy wybuch —

Parłyzanka trwa
CORAZ WIĘCEJ WOJSKA 

W ASTURJI.
Z Madrytu donoszą: Minisierjum

Spraw Wewnętrznych donosi, iż kon
centracja wojsk w Asturji została do
konana bez oporu. Oddziały wojska zaj
mują wszystkie ważniejsze punkty. W 
zachodniej części Zagłębia panuje już 
zupełny spokój. Władze policyjne i woj
skowe odebrały ludności przeszło 3 tys. 
karabinów. (PAT.).

NIEZWYKLE ŚMIAŁY NAPAD 
ANARCHISTÓW.

Z Barcelony donoszą: Wczoraj w nocy 
anarchiści dokonali niezwykle śmiałego 
napadu. Czterech uzbrojonych anarchi
stów wtargnęło do remizy tramwajowej i 
po obezwładnieniu znajdujących się tam 
osób podpaliło budynek zapomocą nafty. 
Pożar wyrządził wielkie szkody. Komen
dant miasta przedsięwziął ostre zarzą
dzenia, celem uniemożliwienia podob

nych wypadków na przyszłość. (ATE.). 
WYBUCH 

KILKU SKRZYŃ DYNAMITU.
W okolicy Langreos w czasie przewo

żenia broni i amunicji, zabranej rewo
lucjonistom, nastąpił wybuch kilku 
skrzyń dynamitu, transportowanych sa
mochodem ciężarowym. Ofiarami wybu
chu padło 27 zabitych i wielu rannych 
żołnierzy. (PAT.).

gła zmianie i w dalszym ciąga KPP. 
traktuje hasło jednolitego frontu, jako 
manewr partyjny, wykorzystywując 
je dla prób rozbijania organizacyj so- 
cjalistycznych.

Wobec powyższego Rada Naczelna 
stwierdza, że, dążąc do utworzenia 
jedności robotniczej zarówno na tere
nie politycznym, jak i zawodowym, P. 
P. S, zawsze stała i stoi na stanowi
sku akcyj, jednoczących walkę klaso
wą proletarjatu i uważa za podstawo
wy warunek wspólnych. akcyj zaprze
stania atakowania PPS. metodami osz
czerstw i insynuacji, zlikwidowania 
dywersyjnej metody jaczejek w orga
nizacjach socjalistycznych oraz wyrze 
czenia się separatyzmu i frakcyjności 
w ruchu zawodowym. Rada Naczelna 
podkreśla przytem, że naturalnym te
renem wspólnoty akcji proletariac
kiej jest klasowy ruch zawodowy, 
gdzie z natury bezpartyjności i kla- 
sowości tego ruchu już dziś urzeczy
wistnia się faktyczna jedność klasy 
robotniczej. Rada Naczelna kładzie 
stanowczy nacisk na konieczność za
chowania pełnej samodzielności poli
tycznej oraz wyłączności decyzji kie
rownictwa Partji, wzmocnienia inicja
tywy w walce codziennej i spotęgo
wania dyscypliny wewnętrznej w sze
regach PPS, zewsząd dziś atakowa
nej, będącej bowiem jedyną ostoją 
walczących sił proletarjackich-

*

kraju z wyrazami czci i hołdu d5a Bole
sława Limanowskiego. Otrzymaliśmy 
mnóstwo depes2  od poszczególnych or- 
ganizacyj partymych, od klasowych 
związków zawodowych, od oddziałów 
TUR, od bardzo wielu pojedynczych 
osób.

Osobne listy nadesłały: Niemiecka
Socjalistyczna Partja Pracy w Polsce, 
Ukraińska Socjalno - Demokratyczna 
Partja w Polsce i Ukraińska Partja So
cjalistów Radykałów.

Nadeszła bardzo serdeczna depesza 
cd Międzynarodówki Socjalistycznej. ,

Depesze i listy nadchodzą meprzer- j 
wanie w dalszym ciągu.

Wśród listów są artystycznie wyko
nane adresy z setkami podpisów.

* *»
W czasie niedzielnej Akadem;: ku

czci tow. Limanowskiego, składał rów
nież życzenia kilkunastoletni Czerwony 
Harcerz w imieniu najmłodszych uczest 
ników naszego ruchu, Organizacji Czer 
wonego Harcerstwa TUR.

Rada N aczelna, potw ierdzając za
tem  raz jeszcze jeden zasadnicze, sta 
łe  i niezm ienne dążenie Partji do jed
ności klasy robotniczej, przechodzi 
do oceny sytuacji obecnej. Jedność  
zupełna, „stoprocentow a", u rzeczy
w istn ić się m oże ty lk o  w formie jed
nej organizacji politycznej proletarja
tu pod sztandarem Socjalizmu. Ta 
m ożliw ość nie w chodzi dzisiaj w cale  
w  grę ani w P olsce, ani w  innych kra 
jach. Idea „jednolitego frontu" nie 
oznacza połączenia partyj socjalistycz  
nych z partjami kom unistycznem u O- 
znacza ona: a) zaniechanie w alk  w e
w nętrznych (t. zw. pakt o nieagresji) 
i b) ew entualne wspólne akcje prze
c iw k o faszyzm owi; taką w łaśnie pró
bę podjęto w e Francji; taką samą pró 
bę podjął w  P olsce Bund, ale, jak wia  
domo, bez pow odzenia.

Rada N aczelna stw ierdziła , że tak 
tyk a  K om unistycznej Partji Polski w  
tej spraw ie pozosta ła  nadal taktyką  
n ieszczerą  i obłudną, taktyką „m a
newru". Zaniechanie szczucia, rzu
cania oszczerstw , zlikw idow anie frak  
cyjności i dywersyj w klasow ym  ru
chu zawodowymi, naturalnej formie 
organizacyjnej, jednoczącej w szyst
kich robotników, musi być warun
kiem wstępnym dla jak ichkolw iek  
innych zam ierzeń czy m ożliw ości. 
P. P. S. nie w yrzekn ie się nigdy ani 
swojej sam odzielności politycznej, ani 
sam odzielnej inicjatyw y, ani też  pod
staw ow ej zasady organizacyjnej, że  
ty lko k ierow nictw o Partji m oże roz
strzygać o  jej p olityce i o jej p o stę 
powaniu.

Inne u c h w a ły
Rada N aczelna p ow zięła  ponadto  

różne uchw ały w spraw ach organiza
cyjnych i prasow o - w ydaw niczych . 
O sobno przyjęła do w iadom ości spra 
w ozdania z d otychczasow ych  prac 
Komisji Program owej i Komisji Statu- 
tow ei.

*

Do om ówienia uchwał, przytoczo
nych dzisiaj, powrócimy w dniach 
najbliższych.



Polityka dyktatury
jugosłowiańskiej nie ulegnie zmianie
Oświadczenie prem jera  Uzunowicza

Wychodząc z pałacu po audjencji u 
regentów, która trwała godzinę, dotych 
czasowy premjer Uzunowicz oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż misja, jaką 
mu powierzyła regencja, zawiera tylko 
jedno zastrzeżenie: „przy tworzeniu no
wego Rządu nie może być brany pod 
uwagę nikt, kto wyraźnie i bez żadnych 
zastrzeżeń, nie oświadczy się za polity
ką, prowadzoną dotychczas”. Uzuno
wicz podkreśla, iż podstawowemi zasa
dami tej polityki są: monarchia, dyna- 
stja Karadżordżewiczów, jedność naro- 
rodowa oraz istniejąca obecnie konsty
tucja i organizacja państwa jugosłowiań 
skiego jedynego i niepodzielnego.

W stosunkach międzynarodowych — 
dodał Uzunowicz — polityka ta jest po
lityką pokoju opartą na krajach zaprzy
jaźnionych i sprzymierzonych oraz na 
utrzymaniu stanu rzeczy, stworzonego 
przez traktaty pokojowe.

Politykę tę Rząd jugosłowiański od- 
dawna popierał.

Na zapytanie dziennikarzy, dotyczące 
dawnych partyj politycznych, premjer 
Uzunowicz oświadczył jedynie, iż daw
ne part je polityczne odegrały już swoją 
rolę i obecnie przeszły do historji. Part- 
je te zostały usunięte z życia Jugosławji 
i nie będą mogły być nigdy wskrzeszone.

(PAT.).

Ułaskawienie przywódców 
słoweńskich?

Jak donoszą z Belgradu spodziewane 
jest w najbliższym czasie wypuszczenie 
na wolność przywódców słoweńskiej par 
tji ludowej, Natlaęena, Ogrizka i byłego 
ministra dr, Puloveca, którzy jednocze
śnie z ks. Koroszecem zostali skazani na 
przymusowy pobyt na jednej z wysp na 
wybrzeżu datmatyńskiem. (ATE.).

Pavellcz nie przyznaje sią
do udziału w zamachu

Dr. Pavelicz i Kwatemik, którzy po
dejrzewani są o udział w zamachu m aT - 
syłskim, złożyli swe pierwsze zeznania 
przed urzędnikiem policji w Turynie. 
Pavelicz oświadczył kategorycznie, że 
nie ma nic wspólnego z zamachem. Jak  
twierdzi, nie był wcale we wrześniu w 
Marsylji i nie zna zupełnie tego miasta. 
W dalszych zeznaniach Pavelicz przed
stawił szczegółowo, w jakich sposób spę 
d:ził kilka ostatnich tygodni, podkreśla
jąc, że w tym czasie przebywał tylko w 
Turynie, w Medjolanie i Bresoid,

Kwatem ik oświadczył, iż odrzuca z

Pisma czechosłowackie, polemizując 
z twierdzeniem półoficjalnej „Deutsche 
DipLoroatisch - Politische Korrespon- 
demz", według której pisma chorwac
kich irredentystów, wychodzące na tere
nie Rzeszy, zostały zakazane w styczniu 
r. b., stwierdzają, że wspomniane pi6ma 
wychodziły jeszcze we wrześniu r. b. 
Dziennik „Croatia - Press" ukazywał się

Zamiast ultimatum 
nota werbalna

Węgierska Agencja Telegraficzna do
nosi, że wczoraj w połoudnie poseł ju
gosłowiański Wukczewicz przybył do 
Mimisterjom spraw zagranicznych, gdzie 
złożył notę werbalną, domagając się po
djęcia poszukiwań i aresztowania pew
nego Chorwata, który na zasadzie zez
nań jednego z aresztowanych we Fran
cji, jest podejrzewany o współudział w 
zamachu marsylskim.

Władze węgierskie podjęły niezwło
cznie energiczne poszukiwania. (PAT).

DR. ADAM PRÓCHNIK.

pogardą wszystkie oskarżenia, które bez 
warunkowo nie mogą go dotyczyć. Za
znaczył on, że ostatnie 10 miesięcy, to 
jest od czasu, gdy znajduje się na wy
gnaniu, spędził u jednego ze swych przy 
jaciół niemieckich w Berlinie, W dal
szym ciągu zeznań Kwaternik podkre
ślał, żfe nie zna nikogo z pośród uwię
zionych we Francji i że nigdy nie wy
stępował pod nazwiskiem Kramera. 0 - 
statnie tygodnie Kwaternik spędził w 
Padwie u pewnego przyjaciela studenta, 
którego nazwiska nie chce wyjawić.

(PAT).

w języku niemieckim, ostatnio w Gdań
sku, i miał nieograniczony debit w Niem 
czech. Ostatni numer pisma, którego 
fac-simile znajduje się w archiwach kil
ku dzienników czeskioh, nosi datę 5-go 
kwietnia 1934 r. W obu pismach figuro
wał jako wydawca dr. Paveiic, skrzynka 
pocztowa 78, urząd pooztowy No, 15 w 
Berlinie. (ATE.),

Aresztow ania 
w związku z zamachem

W Dieppe (Francja) aresztowano nie 
jakiego Artukowicza, obywatela jugo
słowiańskiego, urodzonego w r. 1889 
przybyłego z Angiji, skąd go wydalono. 
Artukowicz, jak podają dzienniki, był 
w pos-adaniu paszportu węgierskiego 
wydanego w Budapeszcie 5 lutego 1934 
5'. Rzekomo brał on udział w zamachach 
na pociągi jakie organizował z Kwater- 
niikiem i Novakiem, Aresztowanego pod 
konwojem odesłano do Paryża. (Havas).

Zgon Klucka
Przed kilku dniami zmarł w Berlinie 

w wieku 88 lat gen. Kluck, znany z 
p'erwsze.go okresu wojny światowe).

Kluck dowodził w r. 1914 1 armją nie 
miecką na prawem skrzydle wojsk, któ
re dokonały inwazji w  Belgji, przeszły 
na północy Francji niedaleko Paryża i 
zatrzymały się na południo - wscho
dnim odcinku. Ten ostatni ruch sprzy
jał podjęciu ofensywy francuskiej, 
wszczętej przez gen. Galieniego, co 
wkońcu doprowadziło do klęski nad 
Marną.

Gen. Kluck w swych wspomn'eniiach 
zbijał konieczność odwrotu swych 
wo’sk, nakazanego zgóry. Sprawa ta 
jest dotąd nie wyjaśniona i pozostaje 
przedmiotem dyskusji sfer wojskowych.

W r. 1915 Kluk został ranny, opuścił 
dowództwo i w r. 1916 przeszedł w stan 
spoczynku.

Świat w zdarzeniach
OKRUTNY NAPAD BANDYCKI.

Z Szanghaju donoszą: Uzbrojeni bandy
ci chińscy w liczbie 250 napadli na miej
scowość Kayou (Kiangsi). Trzydziestu 
mieszkańców zostało rozstrzelanych, 30 
spalonych żywcem, a przeszło 200 wrzuco
nych do rzeki, gdzie utonęli. Około 150 
osób zdołało uciec przed pogromem, 55 trzy 
stu domów, 250 zostało spalonych. Rabu
sie zabrali całe mienie mieszkańców wsi. 
Początkowo straż zdołała odeprzeć napast
ników, którzy po krótkim czasie powrócili 
z posiłkami i całkowicie zniszczyli wieś,

(ATE).
**

*

Niemieckie biuro informacyjne donosi z 
Tokio: na odcinku Pekin — Mukden ban
dyci wykoleili pociąg. Pomiędzy eskortą 
wojskową, a  napastnikami wywiązała się 
strzelanina, podczas której wiele osób zo
stało zabitych i rannych. Bandyci uprowa
dzili 5 obywateli mandżurskich i 2 Japoń
czyków. (PAT).

BURZE I HURAGANY.
Od kilku dni szaleją w stanie Oregon 

(St. Zjednoczone) niezwykle gwałtowne 
burze, które wyrządziły ogromne szkody. 
Najbardziej ucierpiały miasta Seattle i 
Astoria, gdzie wiele domów runęło. Rów
nież u wybrzeży szalał orkan, wiele stat
ków i łodzi rybackich zatonęło. Podczas ! 
katastrofy jednego statku zginęło dzie
sięć osób, (ATE).

ZDERZENIE SAMOLOTÓW.
W pobliżu Alba Julja (Rumunja) zde

rzyły się w powietrzu dwa samoloty woj
skowe. Pilot jednego z nich Aristides De- 
metresco, spadając, został zabity na miej
scu. Drugi lotnik zdołał wyskoczyć ze spa
dochronem i ocalał. Oba samoloty są do
szczętnie rozbite. (PAT).

L o t  w y ś c i g o w y
z Anglii do Australii
ZAGINIONY SAMOLOT Z KOMISJĄ J zajmował samolot angielski

KONTROLNĄ.
Korespondent agencji Reutera w Sin

gapore zaprzecza pogłoskom o katastro
fie, której rzekomo miał ulec samolot— 
wiozący komisję kontrolną zawodów po 
wietrznych na trasie Londyn — Me lb our 
ne. Komisja ta, według krążących pogło 
sek, wraz z pilotem samolotu miała zgi
nąć a samolot rzekomo został doszczęt
nie rozbity. Korespondent Reutera 
twierdzi, iż pogłoski te są najzupełniej 
bezpodstawne. O żadnej katastrofie nie 
doniesiono, natomiast prawdopodobne 
jest, że samolot z  komisją kontrolną 
przymusowo lądbwał w dżungli w odle
głości kilkuset kilometrów od Singapo
re. Na poszukiwanie zaginionego samolo 
tu wyruszyło kilka aeroplanów z Sin
gapore. (PAT.).

Wieczorem nadeszły depesze o odna
lezieniu samolotu. Aparat został silnie 
uszkodzony w czasie lądowania, Załoga 
wyszła bez szwanku.

W PONIEDZIAŁEK O ŚWICIE.
Samolot „Douglas DC2‘ pilotowany 

przez Parmantier i Molla, w którym znaj 
duje się trzech pasażerów-, wyleciał o 
godzinie 22 min. 47 z Rangoon do Sin
gapore. O pólńocy z niedzieli na ponie
działek sytuacja wyścigu przedstawiała 
się w sposób następujący: 1-sze miejsce

lotowany przez Scotta i Blacka, , 
znajdował się w poniedziałek o *wlC' 
pomiędzy Indjami a Port Darwin ^aIW. 
lot holenderski „Douglas” leci do ^ . ]e 
pore. Trzy inne samoloty, a miano^1 ^  
jeden amerykański i dwa brytyjski® & 
dują się w Indjach. Małżeństwo ^  pLj 
zajmuje obecnie czwarte miejsce. 
aparaty nowozelandzkie i jeden 
lecą ponad Małą Azją. Cztery inm® ^  
nowicie dwa angielskie, jeden am ępyó 
siki i jeden australijski są w G re c ji ,  “ 
w Rzymie, jeden w Marsylji, a jeden ® 
opuścił jeszcze lotniska w Le Bc«T* 
Cztery aparaty zostały w y c o fa n e .

NA WŁASNĄ RĘKĘ.
Lotnik irlandzki Fitzmaurice, ^  

z  powodu nieporozumień z kierów®’0 f 
wem zawodów Londyn — Australj® 
zygnował z udziału w locie, wystad1*̂  
jutro rano do Melbourne. Zamierza 
przebyć tę trasę bez lądowania- F 
urice leci poza konkursem. (ATE),’ 

WYCOFANIE SIĘ MOLLISONA- f 
Mollison oznajmił, iż wycofuje «>* 

zawodów. Jeden z motorów został 
kadzony tak że ostatnią część po^f t  
Mollisonowie odbyli o jednym mote1, 

HOLENDRZY FAWORYTAMI- 
Naogół fachowcy liczą się ze 1 

cięstwem lotników holenderskich.

Sytuacja w Meksyku
Gwałtowny opór klerykałów 
przeciwko nowemu programowi szkolnemu

Z Mexico City donoszą: Sytuacja w 
całym kraju jest naprę/żona. W mieście 
Yautepec w stanie Morelos doszło do 
poważnych zaburzeń. Posłowie, którzy 
wygłaszali odczyty o nowym programie 
nauczania, zostali obrzuceni przez kle
rykałów kamieniami. W Saltillo w s ta 
nie Coahuila w północnym Meksyku roz 
porządzeniem gubernatora został zawie 
szomy dziennik „Diario Del Nor te” za

zamieszczenie artykułu o treści a n t) 'r i  
dowej. Dziennik „Prensa" dowiaduj®*1̂ ' 
że w kolach politycznych rozważ®*1̂ 
jest możliwość konfiskaty domu ar®Y° 
skupa Meksyku Pasquala Disza, kt®r  ̂
ukrywa się. Projekt, wprowadzający,11̂  
wy program szkolny, został prz)^ j 
przez Izbę Deputowanych i Sen®^, 
przedstawiony Prezydentowi do 
su. (ATE.).

Redukcje w okręgach przemysłowych
wobec kończącego sią sezonu budowlanego

Wobec zbliżającego się zakończenia 
sezonu budowlanego, ograniczona zosta
ła praca w zakładach przemysłowych, 
dostarczających materjały budowlane, 
jak: w cegielniach, zakładach wapien-

Sprawa rewizji Konstytucji we Francji
Rada ministrów postanowiła, jak wia 

domo, że 8 listopada parlament wznowi 
swe prace zawieszone od 4 miesięcy.

Po wznowieniu prac parlamentar
nych należy oczekiwać, że prezes Ra
dy Ministrów, złoży w Izbie Deputowa
nych i w Senacie projekt uchwały, w 
myśl której każde z ciał prawodaw
czych wypowiedziałoby się w sprawie

zwołania Zgromadzenia Narodowego, 
precyzując cel jego zwołania w f>rmie 
specjalnego wniosku.

Projekty rządowe byłyby złożone pre 
zydjum Zgromadzenia Narodowego, zwo 
lanego w myśl Konstytucji przez prze
wodniczącego Senatu, który jest jedno
cześnie przewodniczącym Zgromadzenia 
Narodowego. (Havas),

nych, kamieniołomach i t. p. ^
Na terenie kielecczyzny zwokwofl® . 

ub. tygodniu 1635 robotników. 
imnemi zwolniono z pracy 450 robo"®^ 
ków, wobec zakończenia robót
nych i budowy mostów na aoW«| 
kolejowej Miechów — Kraków. jpJS
Nie może piastować 
mandatu

Pos. Ludwi/k Boczeń, nauczyciel 
wy, który uzyskał mandat dio 
listy BB., wystosował do prezydju®
«i®t, w którym pisze, iż spowodu °  * 
nych stosunków politycznych nie & 
piastować nadal mandatu p o s e l s k i ® *

........................u m i— g g ? * *
5)

Bolesław Limanowski
Gdy zatem  j©sienią 1892 r, zebrali się w Paryżu  p rzed 

staw iciele w szystkich  grup socjalistycznych zaboru  ro 
syjskiego, aby opracow ać w spólny program , k tó ry  stałby  
się podstaw ą stw orzenia zjednoczonej partji socjalistycz
nej, w śród  uczestn ików  zjazdu znalazł się rów nież Lim a
now ski. Drogi, k tó re  się ongiś rozeszły, zeszły się te raz  
znowu. L im anow ski na zjeździe paryskim  przew odniczył, 
uczestniczył żyw o w  p racach  program ow ych, akcep tow ał 
uchw alony program . J a k o  już w ted y  sędziw y działacz, 
w ziął czynny udział w  akcie narodzin  Polskiej Partji So
cjalistycznej. I od tej chw ili p rzez czterdzieści zgórą la t 
trw ać  będzie w jej szeregach, uczestn iczyć w jej w alkach, 
najżyw szy b rać  udział w  całem  jej życiu.

Jeszcze przez k ilkanaście la t po owym zjeździe ciągnąć 
będzie sw ą tu łaczkę em igracyjną, p rzebyw ając w  Zurychu 
i Paryżu, i oddając się niezm ordow anie p racy  literackiej. 
B yt swój i rodziny opierać m usiał na  zarobkow ej p racy  
urzędniczej. P rzez cały  ten  czas pracuje czynnie w  Związ
ku Zagranicznym  Socjalistów  Polskich.

D opiero  w  r. 1907 zezwolono m u n a  pow ró t do kraju , po 
trzydziestu  niem al la tach  w ygnania. Z am ieszkał w  K ra
kow ie, gdzie prow adzi nadal n iestrudzoną p racę  nauko
w ą i publicystyczną i b ierze  udział w  życiu partji. Po ro z
łam ie stanął po stronie F rakcji R ew olucyjnej, żyw o in te 
resow ał się ruchem  strzeleckim , a po w ybuchu w ojny ru 
chem  legjonowym i b ra ł udział w  p racach  obozu n iepo
dległościowego.

Był już starcem  osiem dziesięciatrzyłletnim , gdy spełn i
ło  się najw iększe m arzenie jego życia, gdy odbudow aną 
zosta ła  niepodległa Polska. Z g łęboką radością  i rozrzew 
nieniem  p a trza ł na realizację  swej przew odniej idei p o 
litycznej. W alczył w szak  o  n ią  całe  życie, a  p racam i swe- 
mi w ychow ał w  jej duchu całe  pokolenia. Chwila ta  była 
za tem  jego w ielkiem  szczęściem.

A le Limanowski m iał w szak dwie idee, k tórym  p o 
św ięcił swe życie. O bok niepodległości socjaliizm. Nie 
uw ażał socjalizm u za p rzynętę, aby ty lko p ro le ta ria t za
chęcić do w alki o Polskę. Pragnie jego zw ycięstw a n ie
mniej gorąco, jak  zw ycięstw a niepodległości. W  w yzw o
lonej Polsce nie zam ierza spoczywać na laurach. G dy tylu 
m łodych po zdobyciu wolności narodow ej uznało dla sie
bie w alkę za skończoną, on czy m a lat osiem dziesiąt, dzie
w ięćdziesiąt, czy sto, trw a  niezłom nie w  walce, nie o d stę 
puje an i chwili sztandaru . B ierze w ciąż żyw y udział w  p ra 
cach Polskiej P artji Socjalistycznej- W iek i zam iłowania 
lite rack ie  nie pozw alają m u uczestniczyć w  codiziennem 
życiu partji. A le ilekroć nadchodzi w ażna chwila, ile
k roć p artja  jest w niebezpieczeństw ie, ilekroć w alka p rzy
b iera  ch a rak te r  groźny, Lim anowski zjaw ia się n a ty ch 
m iast w pierw szym  szeregu i m anifestuje p rzed  ca łą  Pol
ską, że jest z partją , że jest w ciąż solidarnym  z w ielką 
spraw ą, k tórej ty le dziesiątków  la t służy.

Od r, 1922 Lim anow ski jest senatorem  Rzeczypospoli
tej z ram ienia Polskiej P artji Socjalistycznej. P rzy w szyst
kich dotychczasow ych w yborach, trzykro tn ie , k lasa ro 
botn icza pow ierza m u to  stanow isko.

Na specjalną rolę zasługuje stanow isko Lim anowskiego 
w  epoce po p rzew rocie majowym. Polskę w yobrażał sobie 
zaw sze, jako  kraj wolności i nigdy nie pogodzi się z m eto 
dam i dyk ta tu ry . W ypow iada się zaw sze przeciw  nim 
w  sposób najbardziej stanow czy. Nie w aha się w ystąpić 
p rzeciw  tym, k tó rych  zasługi dla spraw y niepodległości 
ceni, z chw ilą, gdy sprzeniew ierzą się daw nym  wspólnym  
ideałom . P ro testu je  przeciw  wsizystkim niepraw ościom  
i gwałtom .

Gdy w r. 1928 m iała zostać o tw arta  kadencja nowego 
Senatu, Lim anowski, jako  najstarszy  sen a to r w inien był 
objąć przew odnictw o. Mimo, że to  były  dopiero  początki, 
stosunkow o łagodniejsze, m etod sanacyjnych, Lim anow ski 
zam ierzał zużytkow ać tę  sposobność do w ypow iedzenia 
słów  p ro te s tu  przeciw  owym  m etodom . Jed n a k  rząd  uznał 
za stosow ne pom inąć L im anow skiego i  pow ierzył p rz e 
w odnictw o innem u z senatorów . .W tenczas Lim anowski

I ogłosił owe przem ów ienie, przygotow ane na o tw arcie  Se- 
j natu . P ro testow ał w niem  przeciw  trak to w an iu  narodu- 

„jako niew olnika, k tórem u się narzuca zgóry to, co się 
w ydaje pew nym  osobom za najdoskonalsze i najlepsze 
podług ich w idzenia”.

G dy w  k ilka m iesięcy później żywioły, popiera jące 
rząd  sanacyjny, w yw ołały  w partji rozłam , Lim anow ski 
w ystąp ił bardzo  ostro  p rzeci w w szelkim  próbom  rozbicia 
partji. W ydał list o tw arty  do robotników  W arszaw y. 
„S tańcie w obronie P. P. S., nie pozw ólcie jej rozbić! —  
wołał. — W iem y wszyscy, że ta  robo ta rozłam ow a w szczę
ta  została z rozkazu obozu rządow ego”. A w  liście do 
K ongresu partyjnego w zyw ał: „Nie dopuśćcie, aby im 
się udało”.

(Dok. nasŁ).
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W obronie policji
Jugosławji. 1 °c~ystości pogrzebowe 

*ky * V ły
fochów. swego ojca w mauzoleum w

toh ~aLy i król Aleksander spoczął o-

Hr IV Pałacu Inwalidów spoczęła^ n a c  h.
pl^ a ofiara, ofiara mimowolna, zamachu 
*Vch i9ki600’ rninister spraw zagranicz. 
ty/? Tcl)u^liki francuskiej Barthou. Zgiełk 
chaLOłany strzałami w Marsylji, powoli uci- 

1 su>iat przejdzie nad zamachem do po
ty 'U dziennego, na którym będą nowe 
„ hardziej żywotne, bardziej akiual.

'  Taka
. ^ i a j

już bowiem jest logika dziejów.
*ki ~"*J mozna f uz 0 zamachu marsylij- 

Zarówno pisać spokojnie, jak i spokoj- 
hui CSyta >̂ w*e °d rzeczy tedy będzie w ys. 
^  Peione wnioski, które zamach ten nasu-

pr
Pic kilka dni po zamachu władze bez- 
Pc CZê slU a w całym szeregu państw euro. 
hył J* 8za-laly. Telegraf, telefon, radjo 

bez przerwy czynne. Przeglądano albu- 
ł  podejrzanych politycznie. Szukano spis- 
9Q.r ° Macedończyk czy Chorwat? Buł. 
jc kc*V TVloch? A  może anarchista? A  mo- 
ą^rpu n is ta ?  A może Żyd? Nasi rasowi 
d'{y^Cy krajowego chowu przez kilka go- 
hyi ... Q°lowi byli przysięgać, że sprawcą

żyd.*ir
 ̂ JPiczasem opinja publiczna Francji de. 

na'V°lva*'a **?• Bądźcobądi zamach stał się 
der*16*1* francuskiej, której M l  Alcksan- 

bhl gościem! Trzeba było dać światu,

[' Bziadosz wojewodą 
9rp°flzkim Warszawy

wojewoda warszawski, p. Ja- 
Uo 6rłv*cz' ma *“* powrócić już na sta- 
jQ s^° wojewody warszawskiego. P. Ja 
Pie eV/’lCZ’ który bawi obecnie na ur!o- 
bel'i ° beimie stanowisko wojewody łu- 
^skiego. Wojewodą grodzkim warszaw 
. lttl ma zostać p. Dziadosz, obecny wo- 

^°da kielecki.

* Berezy na wolność
bJL °k°zu izolacyjnego w Berezie Kar- 
j  zwolniono w ostatnich dniach ;e- 

działaczy ukraińskich, którzy 
tam osadzeni w końcu czerwca, 

^  pierwszych dniach liipca r. b.

a przedewszystkiem zaprzyjaźnionej Jugo
sławji i narodowi serbskiemu jakąś satys.
f  akcję.

I  dano satysfakcję. Minister spraw we
wnętrznych, do którego obowiązków należa
ło zapewnienie gościowi bezpieczeństwa, 
Sarraut, poszedł — jak to się zwykło mówić 
za Rosji — „iv duraki". Zamalo było poli. 
cji — oto, o co oskarżano Sarrauta. Cała 
burżuazyjna prasa europejska jednomyślnie 
twierdzi, że zamalo było policji. Jeszcze stu, 
jeszcze dwustu policjantów, jeszcze pięciu
set policjantów, a zamach byłby się nie udał.

Piszą to ludzie, którzy znają dzieje ostat
nich stu lat, którzy wiedzą, że gdy chodzi
0 usunięcie ze świata kogo, przeciw które, 
mu sprzysiężono się, to niema takiej siły, 
któraby mogła temu zapobiec.

Czy ile, czy niedostatecznie pilnowano 
carów rosyjskich? Czy nie pilnoivano Ser- 
gjusza? Czy nic pilnowano Plchwego? I Sto 
łypina, i Markgrafskicgo, i  prok. Pawłowa,
1 Trepowa? A przecież nie uniknęli swego 
losu.

A teraz druga strona medalu. Czy dużo 
policjantów i szpiclów chodzi za królem 
szwedzkim Gustawem? Czy bardzo był pil
nowany naprawdę bohaterski król belgijski 
Albert, który zginął wskutek własnej nie. 
ostrożności i przez kilka godzin nikt o ivy- 
padku nie wiedział? Czy ma jakąś nadzwy
czajną ochronę król angielski Jerzy V? Czy 
bardzo pilnowany jest prezydent Czeehoslo. 
wacji Masaryk?

Policja, żandarmerja, szpicle ■— jak uczą 
dzieje — są to oczywiście środki bezpieczeń
stwa, lecz bardzo kosztowne i często zawo
dzące.

Najlepszą ochroną głowy państwa jest 
zadowolenie obywateli. Nie jest to pancerz, 
który chroni przed zamachem i nie jest to 
lejbgwardja, która rozbraja przeciwnika. 
Zadowolenie obywateli jest to środek profi. 
laktyczny, zgóry zapobiegający tworzeniu 
się zamachowców.

Ci, w których rękach spoczywają losy na
rodów i miljonóiu obywateli, powinni zaw
sze pamiętać, że niema dla nich skuteczniej, 
szej na święcie ochrony nad zadowolenie 
obywateli.

Tych kilka słów należało się od nas po
licji w jej obtonie. *• V- "•

Jubileusz Limanowskiego
a radjo

W niedzielę odbyła się, jak wiemy w War 
szawie uroczysta akademja dla uczczenia 
przeogromnych zasług Bolesława I.imanow 
skiego. O akademji tej radjo podało komu
nikat, w którym mowa jest o Limanowskim 
tylko jako o stuletnim działaczu społecz
nym i historyku. Najistotniejsza działal
ność tow. Bolesława Limanowskiego, znane 
go powszechnie i  zasłużonego Nestora pol
skiego Socjalizmu — została w komunika
cie pominięta.

Trudno przypuszczać, aby to było przeo
czenie. Jest to głupia złośliwość do Boles
ława Limanowskiego, złośliwość podobna 
w stylu do pominięcia Go, przy przewodni
ctwie na pierwszem posiedzeniu Senatu iv 
roku 1930.

Roli i znaczenia Bolesława Limanowskie
go nie umniejszy żaden neofita „sanacyj
ny".

Stosuneczki
| Do pewnej instytucji państwowej zgło- 
! sił się przed kilku dniami jakiś jegomość 
! i przedstawił upoważnienie, podpisane 
1 przez kierownika tej instytucji, bardzo 

poważnego działacza obozu „sanacyjne
go" do podjęcia sumy 40 tys. zl.

Kasjer zdziwiony osobliwą formą zle
cenia, odmówił wypłacenia pieniędzy, 
powołując się na jego niewłaściwą for
mę.

Wówczas osobnik ten wszczął awantu 
rę i zagroził kasjerowi konsekwencjami. 
Telefonicznie zapytano wystawcę zlece
nia, czy podpis na upoważnieniu jest o- 
ryginalny. Okazało się, że upoważnie
nie do odbioru wystawione zostało w o- 
kolicznościach dosyć dziwnych, gdyż w 
jednym z lokalów klubowych, po kola
cją obficie zakrapianej alkoholem; 40 tys. 
zł. jegomość ów wygrał w karty.

Do zrealizowania upoważnienia nie do 
szło. Okazało się, że osobnik, który wv- 
grał pieniądze, doszedł do wygranej w 
sposób sprzeczny z przepisami, obowią
zującemu w towarzyskiej grze hazardo
wej. Posiadacz upoważnienia zapowiada 
jednak wystąpienie na drogę sądową.

Przegląd prasy
PLASTEREK DLA ROLNICTWA.
Gospodarstwa rolne wraz z całym 

kra;em, uginają się pod brzemieniem 
ciężarów, nakładanych przez skarb i sa 
morządy. Zarówno małe jak i wielkie 
gospodarstwa „robią bokami", mierząc 
czas okresami od jednej wizyty sekwe- 
stratora do drugiej.

Na wsi panuje nędza. Zamnast nafty 
używa się łuczywa lub — na Polesiu— 
tłuszczu z piskorzy. Krzesiwo zastę
puje zapałki, sól należy do rzadkości, a 
cukru prawie wcale się nie używa.

Trzeba było ooś z tem zrobić, a choć
by tylko pokazać, że coś się robi. Wy
dano więc cztery dekrety rządowe o 
oddłużeniu rolnictwa. P. minister skar
bu Zawadlzki udzielił na temat tych ulg 
specjalnego wywiadu „Gazecie Pol
skiej".

Czytamy więc:
„Ulgi... są dosyć różne i zależne od 

charakteru zarówno dłużnika, jak i wie- 
dzyciela. Jeżeli chodzi o ostatniego, to 
przeprowadza się... ścisłe rozróżnienie po
między kredytem zorganizowanym, t. j. 
aparatem kredytowym, a wierzycielem 
prywatnym. Otoczenie specjalną opieką 
aparatu kredytowego, t. j. pośredni ozące 
go pomiędzy anonimową masą wkładców, 
a dłużnikami i nawet pewne uprzywilejo
wanie go w stosunku do indywidualnego 
wierzyciela, wydaje się zrozumiałe sa
mo przez się. Wszelkie narażenie instu- 
tucji kredytowej na straty mogłoby po
derwać zaufanie do niej i pociągnąć wtór 
ne konsekwencje, wielokrotnie przekra
czające rozmiar poniesionej istotnie o- 
fiary".
Uspakajanie i zapewnianie o „specjał 

nej opiece" niewiele pomoże, bo żadna 
ze stron, zarówno dłużnicy, jak i wierzy 
ciele, nie będzie zadowolona. Dłużnicy 
oczekiwali skreślenia długów, a wierzy
ciele nie przypuszczali, że dopiero za 
50 lat będą mogli odebrać swe kapita
ły. Dekrety nic nic mówią o wstrzyma
niu egzekucji podatków, więc za dwa 
— trzy miesiące wieś znów zacznie ję
czeć.

P. minister zaznaczył, że:
„powracać do takiej operacji poraź

Na froncie oświaty i Kultury
Robotnicze oświatowe
lV»rsy letnie i zimowe

j W i ś ismy w przedostatnim naszym 
kw iatow ym  o bardzo żywej dzra 

i / ^ ś c ł  oświatowej w Szwecji. Nie był-
^>al

- jednak obraz pełny, gdyby bodaj
oświatowej w Szwecji. Nie był- 
dnak obraz pełny, gd 

e nie zostały omówione kursy o-

ruCZas o ruchu robotniczym w Polsce. 
ecn.e w szkołach robotniczych w

prowadzone przez szwedzką 
Otnic^ centralę oświatową tak w se

ty le letnim, jak i zimowym. Takie kur- 
jw  * < * ta ły  zapoczątkowane jeszcze 

^  lety w miejscowości Brunsvik, 
T)̂ *e odbyła sę międzynarodowa szkoła 

przy udziale kilkudziesięciu 
i ą SMów z kilkunastu krajów Europy 

ńieryk;. Piszący te słowa wykładał

był^T^k j Dalarm, w lecie ub. roku od- 
Cy 4-ty z urzędu kurs letni, trwają- 

czerwca do 2 września. Pro- 
• ^kejmował historję i plan działal

n i ^ 1 2^ ^ zków zawodowych, ekono- 
kę. l i ty c z n ą ,  matematykę i statysły- 
d0 ®ec>£r afję gospodarczą, międzynaro- 

ruch robotniczy, Socjalizm, pow- 
i rozwój kapitalizmu psyeholo- 

p e s z c ie  księgowość i język sizwe- 
ćty; ‘ Program prac wchodziły tak ie  
* * * * *  gimnastyczne, Ogólna ilość 
Prj. . Wykładowych dosięgła 313, t. j. 
J>Ow 'tto ie  po 26 godz. tygodniowo. W 

ym kursie wzdęła udział 41 słu 
w tem 2 t  >warzyszy z Norwe- 

tamj. . * Finlandji, wydelegowani przez 
ty ,SZe centrale robotnicze.

ub. roku odbyły się w wy- 
0:tlych miejscowościach 4 kursy, 

^obc^J50 14 dni, 2 z rich dla związków 
,c*ych budowlanych, a po jednym

dla związku robotników przemysłu me
talowego i dla związku robotników, za
trudnionych w komunikacji wodnej. Ce 
lem tych kursów było pogłębienie w-a- 
domości z zakresu gospodarczego i me
tod pracy w zwliązkach zawodowych. 
W 4 kursach wzięło udział 76 słuchaczy. 
W arto podkreślić, że podobnie jak w po 
przednich latach, tak i w roku ostat
nim szwedzka centrala związków zawo
dowych wyasygnowała ze swej kasy 
poza innemli świadczeniami o których 
poprzednio pisaliśmy, 6 tysięcy koron 
(około 8.000 zł.) na stypeodja dla ucze
stników kursów w Szwecji i na stypen
dia na wyjazd zagranicę na międzyna
rodowe kursy robotnicze. Długoletnim 
kierownikiem uniwersytetu robotniczego 
w Szwecji był prof. tow. Ryszard San
dler, były socjalistyczny premjer Rządu 
szwedzkiego, a teraz szwedzki minister 
spiraw zagranicznych w obecnym gabi
necie socjalistycznym. Tow. Sandler jest 
znany jako współtwórca potężnego już 
dziś mchu robotniczego oświatowego w 
Szwecji, z którym nadal czynnie współ 
pracuje. Wielkie znaczenie do kursów 
letnich jak i zimowych przywiązują nie- 
tyllko szwedzkie organizacje robotnicze 
i wogóle robotnicy w krajach Skandyna
wskich, ale i robotnicy w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki Północnej, gdzie w 
ostatnim sezonie letnim odbyło się aż 
15 takich wakacyjnych kursów, główn e 
w Stanach północno - zachodnich w 
przepięknych okolicach gór skalistych i 
Ycllestowne (Park Narodowy).

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Cty pamiętasz? przy tobie 
barykady Paryża 
pierwszy raz sztandarami
zakwitnęly czerwono, 
by nazawsze, nazawsze 
dumnie świecić nad nami, 
bój ostatni mil jonom 
przybliżać.
Czy pamiętasz? 2  pod ziemi 
więzieniami zduszonej 
w zęby bogom, i katom 
biły bomby alarm śmiertelny? 
Patrz: wiek minął. Idziemy 
pięścią proletariatu 
kwity pisać czerwono 
za każdą bombę oddzielnie.

Za głód, knuly, za złoto, 
za to samo, co wtedy, 
gdy nad twoją kołyską 
biły dzwony po Kremlach.
Nic zmieniło się wiele,

tylko koniec już blisko — 
tylko morzem, nie rzeką, 
będzie wkoło się krew lać.

Po Madrytach, po Wiedniach 
bruk, jak proch się zapala.
Sto lat dla rewolucji 
nic nadarmo przeżyłeś.
Towarzyszu — spoglądajI 
Już przed nami, nie zdała 
wykopaliśmy dzisiaj 
wszystkim oarom, żandarmom 
świeżuteńką, głęboką mogiłę.

Taki wiek, jak ty, przeżyć 
by przez uśmiech, popatrzeć 
na sto lat, jak na księgę, 
krwią pisaną i ogniem — 
ivarto było najszerzej 
w mrocznym dziejów teatrze 
jak ty  — serca pochodnię podnieść!

Kronika T . U . R.

drugi nie można, nie naruszając pod
staw kredytu. Uważam też, że po jej
zakończeniu musi być przywróoone pole 
dla działania automatyzmu gospodarcze
go i zgodność stanu faktycznego ze sta
nem prawnym".
A co będzie, ieśli ta  operacja nie po

może?

CZYSZCZENIE STAJNI.
Obóz „sanacji moralnej" ma wiele 

kłopotów z niemoralnością wśród 
swych członków. Wodzowie BB, co pe
wien czas muszą publicznie wytykać 
wyznawcom „ideologji" zbyt wielką łap 
czywość na dobra doczesne. Już p. Pry- 
stor mówił o ciurach, kręcących się 
przy oibozie dla zdobywania korzyści 
materialnych; prezes Bezpartyjnego Blo 
ku Współpracy z  Rządem wygłosił nie
dawno pogląd, że należy rzucać „20 
groszy w zęby i paszoł won!", a oto te 
raz powtórnie skarży się na swych naj
bliższych:

„Zadużo jest ludzi, którzy chcieliby za 
swoją pracę uzyskać jakąś zapłatę w for 
mie orderu, posady, mandatu poselskie
go, czy koncesji. I zawsze obok tych, — 
którzy stają do pracy, bo sam cel jest 
dla nich pobudką, będziemy spotykali in
ny gatunek działaczy, takich, którzy mie
li pytanie dodatkowe mniej lub więcej 
ujawniane: „Dobrze, ale co ja  na tem 
zarobię"....
P_ Sławek usprawiedliwia pomyłki 

przy przyjmowaniu ludzi do „obozu 
marszałka Piłsudskiego" i zapowiada:

,,.„z całą stanowczością zaznaczam, że 
dla utrzymania naszego autorytetu morał 
nogo musimy wyrzucać ze swego grona 
takich ludzi".
Tak się jakoś dziwnie składa, że w 

ostatnich czasach coraz częście proku
ratorzy i naczelnicy więzień zajmują 
się dzliiałaczami BB. Pan prezes Sławek 
trafnie ocenia swych ludzi.

Starożytny Herkules dużo wysiłku 
włożył w oczyszczenie zabagjńomej staj 
ni Augjasza. Czy p. Sławek będzie miał 
również herkulesową siłę?

ZWYCIĘSTWO „WALKOWEREM".
„Gazeta Warszawską" poświęca ar

tykuł wyborom samorządowym w Ma- 
łopolsce i zaprzecza, jakoby gdziekol
wiek zawierano kompromis * „sana
cją", Poprostu bez wiedzy zaintereso
wanych łudzi umieszczano ich aa  Htcś» 

spółnej z „sanacją.
dlatego stwierdzamy — pisze „Ga*. 

Warsz." — krótko i węztowato, te żad
nego kompromisu — ani u góry ani u 
dołu — nie było i niema. Te listy kandy 
datów, które przy obecnych wyborach 
gromadzkich zwyciężają „walkowerem", 
nie są żadnemi listami „kompromisowe- 
mi.

Przy układaniu tych list, nadanie im 
jednostronnie sanacyjnego charaktedu 
było niemożliwe. Można cudownie roz
mnażać kartki z głosami, ale nie da się 
cudem stwarzać żywych ludzi, w danym 
wypadku radnych gromadzkich. Więc 
trzeba było zaciągać pożyczki u nar odo w 
ców, czy u ludowców".
Tak „zwycięża” sanacja. Czasem wał 

kowerem, a czasem... nokautem
w. cz.

SZYMAŃSKI .

t esławowi Limanowskiemu
' dzwony szeleściły, skrzyjnały

ruble, szable i stryki — 
śmiało, śmiało rósł w piersi 
płomień zimny i blady — 
wolne słowa kipiały krzykiem.

Pomroczną.Sa(,;i Ua Pardle
- °*a 1 >>1 ^utem etał car,
** chCr, yornruk po ziemi, i e Cf£c , ,
j  SU i , aiczyć nie spoczniesz 
J*  Wo? kich zamalo 
L* 'o p s u 01 umarłej,

’  • C Z y ’  w y e t a r c z y
lcnię { mar_

j S l
słów pierwszych•wr - i zdrady,

Nic ugiąłeś wdól czoła,
nie złamały cię klęski —
gdzie bunt płonął, tam miałeś przystań,
O krew wołał, krwią wołał
niezwalczony, zwycięski
twój duch, wieczny rewolucjonista,

OBCHODY KU CZCI TOW. BOLESŁAWA 
LIMANOWSKIEGO.

Szereg organizacyj zwróciło się już <ło 
centrali naszej o prelegentów na uroczy
ste obchody, poświęcone działalności ne
stora polskiego Socjalizmu Bolesława Li
manowskiego z okazji rozpoczęcia przez 
czcigodnego towarzysza setnego roku ży
cia. W najbliższą niedzielę dn. 28 b. m. 
odbędzie się taka uroczystość między in- 
nemi w Krakowie i w Łodzi.

DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
W SIEMIATYCZACH.

Dn. 7 października w Siemiatyczach w 
największej sali miasta — w kinie „Lux‘‘, 
staraniem TUR. i bratniej organizacji 
„Frajheit" odbyła się akademja Diua Mło
dzieży Rob. Sala była przepełniona publi
cznością. Akademję zagaił sekretarz TUR. 
tow. Siennicki. O znaczeniu międzynarodo
wego święta młodzieży przemawiał tow. 
S. Niemyski, a imieniem organizacji „Fraj 
lieit“ tow. Jakób Węgierz. W części arty
stycznej wykonano pieśni robotnicze i od
powiednie deklamacje. Akademję zakoń
czono odśpiewaniem „Czerwonego Sztan
daru" i okrzykami na cześć międzynarodo
wej solidarności proletarjatu.

NA FUNDUSZ IM. DR. STEFANA 
KOPCIŃSKIEGO.

Na specjalny fundusz Zarządu Główne
go TUR. im. Stefana Kopcińskiego (bi- 
bljoteki wędrowne, konkurs na napisanie

sztuki teatralnej) złożył w Sekretariacie 
Generalnym TUR. tow. Ludwik Cohn 10 zł,

FOTOGRAFIE Z VI ZJAZDU TUR.
Fotograf je z obrad zjazdu TUR. i z wy

cieczki do Schodnicy można zamawiać po 
PO gr. w Oddziale TUR.: Borysław, Dom 
Robotniczy, tow. Trukwalter.

PRZECIW OPŁATOM W SZKOLE 
POWSZECHNEJ.

Robotnicy Zakopanego zebrani w dn. 14 
b. m. zaprotestowali przeciw jakimkolwiek 
opłatom szkolnym, żądając bezpłatnej nau
ki we wszystkich szkołach, która jest za
gwarantowana Konstytucją. Powyższa re
zolucja została uchwalona jednomyślnie, 
wzywając nadto Zarząd Główny TUR. do 
założenia protestu w M-jum Oświaty.
DO AMERYKI 250 ODCZYTÓW TUR.
Nasza bratnia organizacja w Ameryce 

Północnej zamówiła 250 egzemplarzy go
towych naszych odczytów, wydanych przea 
Zarząd Główny TUR. Jest to pierwszo 
większe zamówienie, pisanych prelekcji, po 
którem mają nastąpić dalsze.

Zwracamy uwagę tym wszystkim od
działom TUR., które dotąd nie sprowadzi
ły odczytów, aby to uczyniły jaknajwcze- 
śniej, i w ten sposób ułatwiły sobie, mając 
gotowy materjał na aktualne tematy o- 
światowe, społeczne, gospodarcze i t. d. —- 
organizowanie odczytów w ciągu jesieni 
i zimy.

Tadeusz Zagórski
W Łucku amarł w  nocy z niedzieli na 

poniedziałek adwokat Tadeusz Zagór
ski, przeżywszy lat 51.

Zmarły brał przed wojną udział w 
polakian ruchu niepodległościowym na 
Ukrainie, podczas wojny był prezesem 
Polskiego Komitetu Wykonawczego na 
Rusi. Dostał się do więzienia bołszewic 
kiego. Wrażenia swe opisał późnie?, już 
■w Polsoe Niepodległej, w ciekawej 
książce o czrezwyczajce bolszewickiej.

Po powrocie do kraju Zmarły brał 
żywy udział w życiu poiitycznem, (reda 
gował przez krótki czas ,.Naród”), a je
dnocześnie poświęcał się praktyce ad
wokackiej. Ostatnie lata życia spędził 
w Łucku, gdzie pracował nad zbliżeniem 
polsko - ukraińskiem i redagował w 
tym duchu pismo „Wołyń",

Zmarły był jednym z nielicznych 
szczerze ideowych piłsudczyków. W ła
śnie dlatego, że nie mógł ścierpieć sto
sunków „sanacyjnych" w stolicy, prze
niósł się na Wołyń.

Zmarły był przez szereg lat bezinte
resownym obrońcą redaktora odpowie
dzialnego „Robotnika" i z tego tytułu 
składamy hołd Jego pamięci.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo



Jeszcze o Medardzie Downarowiczu
Prawda to, czy nieprawda?

M ało nas obchodzą g n ie w y  i  d ą sy  :yK u r-  
je r a  P orann ego “  i  s tu  in n ych  organ ów  „sa
nacyjn ych" . N ie  p isze m y  tego, że b y  p rzed  
kim ko lw iek  u sp ra w ied liw ia ć  się , ty lk o  że b y  
s tw ie rd z ić  s ta n  rzeczy .

M edard  D o w n arow icz ro z s ta ł się  z  nam i 
w  roku  1928 i  p o szed ł tą  drogą , k tó rą  u- 
w a ża l za  w ła śc iw ą . N ie  chodzi nam  w  te j  
c h w ili o w ycią g a n ie  sp o ró w  p o lityczn ych , 
u le o n a p ię tn ow an ie  m eto d  w y d z ie ra n ia  so
bie posad  i  sta n o w isk , k tó re  to  m eto d y  
ro zp a n o szy ły  się  i  .panoszą się  w  p e w n y m  o- 
bozie, m a ją c y m  pe łn ą  gębę fra zesó w  o m o
ra lności.

N ie  b ędziem y te ż  p o lem izo w a li o to, —  
g d zie  D o w n arow icz zachorow ał. D osyć, że  
zachorow ał pow a żn ie  n a  n erk i, do czego  
p rz y łą c zy ła  się  u rem ja . L ek a rze  za lecili le
czen ie szp ita ln e , w obec czego  D ow n arow icza  
przew iezio n o  do sz p ita la  D z iec ią tk a  Jezus.

L ek a rze  pon ad to  za lec ili chorem u ścisłą  
d je tę , un ikanie  w sze lk ich  w zru szeń , a  p rze -  
d e w szy s tk ic m  sp o k ó j, sp o k ó j i  spokój.

D o  chorego nikogo  n ie  dopuszczano, —  

p ró cz k ilku  osób z  n a jb liż s z e j ro d zin y .
M inęło p a rę  ty g o d n i i  s ta n  chorego za 

czaił się  p o p ra w ia ć . P o p ra w a  posu nęła  się  
ju ż  ta k  da leko, że  lekarze  p o zw o lili w o zić  
chorego po  ogrodzie  szp ita ln y m

I  oto pew n ego  dn ia  o d w iedził Doum aro- 
w icza  jed e n  z  d y rek to ró w  I zb y  U bezp ieczeń

N a jw ię k s z y  b a n k ie t  
od czasu odKrycia AmeryKi

Z San Paulo donoszą, że Partja  Kon
stytucyjna wydała olbrzymi bankiet na 
cześć znanego działacza dr. Armando de 
Sallez Oliveira. W bankiecie tym, który 
odbył się na boisku miejscowego klubu 
piłkarskiego, wzięło udział dziesięć ty
sięcy osób. Z głębi stanu przybyło 300 
przywódców politycznych ze sztandara
mi. Stoły, przy których siedzieli ucizest-

Na chwilę przed zakończeniem  strajku.

.u

p . L ., k tó ry  w  tra k c ie  ro zm o w y zaczą ł go 
nam aw iać, b y  z r ze k ł się  s ta n o w isk a  w  p re - 
zy d ju m  Izb y .

D ow n arow icz słuchał, słuchał i  w reszcie  
p r z y b i ty  chorobą i  zn iec ierp liw io n y  m ach
n ą ł ręką  na zn a k  zg o d y .

D y re k to r  L . za p ew n ia ł chorego, że  in 
s ty tu c ja  go  n ie sk r zy w d z i i  że o trzy m a  on 
odpraw ę.

Po n ie ja k im  czasie  do s zp ita la  D z. Jezu s  
zg ło sił się  w y g a lo w a n y  w o źn y  z  I z b y  U bez
p ieczeń  Spo łecznych , o zn a jm ia ją c , iż  m a  
D ou m arow iczow i d oręczyć  osobiście l is t  u- 
rzęd o w y . L ek a rze , ja k  i  s io s tr y  nie dopuści
ły  w oźnego do chorego, a le w o źn y  m ia ł w i
docznie n akaz, by  l is t  bezw zg lędn ie  D ow - 
n a ro w iczo w i doręczyć , g d y ż , sk o r zy s ta w szy  
z  n ieu w a g i s io s tr y  i  słu żb y  szp ita ln e j,  —  
w szed ł do pokoju , g d zie  leża ł D ow n arow icz, 
d o ręczy ł m u ...d ym is ję  i  za żą d a ł p o k w ito w a  
nia .

W s tr zą s  b y ł z b y t  siln y . W  s ta n ic  zd ro 
w ia  chorego n a stą p iło  nagle  pogorszen ie .—  
N a s tą p iły  a ta k i jed en  po drugim ,. W yn ik  
—  w iadom y.

0  tern p o stępow an iu  z  D ow n arow iczem  
m ów i cała  W a rsza w a . P ow iadom iony zo
s ta ł  o tern p . m in is te r  K ościa lkoioski.

A  te ra z  n iech „ K u r je r  P o ra n n y“ za p rze 
c zy  lub p ro s tu je .

nicy, mierzyły 2,7 kilometrów, a Ławk. 
wynosiły 6 klan. długości. Na bankiecie 
spożyto 5.000 kur, 2 tony jarzyn, 30 ty 
sięcy bułek, 3 tony owoców, 20 tysięcy 
litrów piwa i dziesiątki tysięcy butelek 
wina i wody mineralnej. Był to  najwięk
szy bankiet w Ameryce południowej od 
czasu jej odkrycia.

0 sprawie
.Kurjera Porannego1
List do Redakcji

W ielce Szanowny Panie Redaktorze!
Zmuszony treścią listu p. Jan iny  Ho- 

lówkowej, w imię lojalności publicysty
cznej zwracam się do Szan. Pana R e
daktora z uprzejmą prośbą o umieszczę 
nie następujących kilku słów wyjaśnie
nia:

Podczas przewodu sądowego w spra
wie upadłości „Kurjera Porannego”, kii 
jent mój p- Ludwik Fryzę był przedmio 
tern ostrych ataków  ze strony syndy
ków upadłości i obowiązkiem moim 
było wziąć go w obronę, t e m  hardzi er , 

iż wniosek o sprzedaż tytułu pisma gro 
ził mu bezpowrotną ruiną.

W przemówieniu mojem posługiwa
łem się faktami opartymi na informacji 
mego kiijenta, potwierdzonej przez sze
reg poważnych i odpowiedzialnych lu
dzi, którzy niewątpliw ie w razie po
trzeby złożą na prawdziwość faktów 
:ych świadectwo.

Nazw:sko p, Janiny Hołówko, ani jej 
ś. p. Męża na sali sądowej przez niko
go wymienione nie było, a ostry osobi
sty atak  p. Janiny Hołówko przeciw 
mnie sprowadzić muszę do mianownika 
błędnych infoirmacyj, lub nieuzasadnio
nego podniecenia, a ponieważ chodzi o 
kobietę, uważam, że byłoby właśoiw- 
szem, gdyby surowy swój pogląd na cha 
rak te r mego w ystąpienia zechciała pod 
dać sądowii osób trzecich, choćby na
w et m iała się uciec do skargi dyscypli
narnej czy sądowej, aby mi dać moż
ność oczyszczenia się z ciężkich zarzu
tów, których na te j drodze i w  tei for
mie nie mam obowiązku przyjmować do 
wiadomości, pozbaw ony innych środ
ków reakcji, jak sprostowania w  dzien
nikach. O illę Łaś chodzi o pamięć ś. p. 
posła Tadeusza Hołówki, zarzut, iż 
miałem o nim niewłaściwie się wyra
zić, jest zwykłą insynuacją, k tórą najle
piej sprostować mógłby przewodniczą
cy rozpraw y p- prezes L aut er.

Przyjm Pan, W ielce Szanowny Panie 
Redaktorze, wyrazy wysokiego pow a
żania

HOFMOKL - OSTROWSKI
Adwokat.

„Umeblowanie z różanego drzewa"
Nieznana nowela Anatole’a France’a

„Comedia" paryska podaje notatkę 
o nieznanej we Francji noweli Anatola 
F rance‘a, drukowanej jedynie w ,,Bu
d a p e s t Szemle" w r. 18%, po węgier
sku.

Je s t to nowela p. t. „Umeblowanie z 
różanego drzew a’1, — historja pewnego 
nauczyciela, k tórego życie i cała kon
cepcja jego egzystencji zmienia się za
sadniczo pod wpływem  — kupionego 
okazyjnie kom pletu mebli z różanego 
drzewa, k tóry  należał do pewnej ko
biety z półśw iatka.

Przypuszczano z początku, że nie )c 
to rzecz autentyczna i  szukano rę ? -e 
su tej noweli, k tó ra  nie jest zupe ®  ̂
znana we Francji i me była nigdy 
francusku drukow ana. N iestety je 
zarów no redak to r naczelny ,,Budape 
Szemle" jak i tłum aczka już me żył ’ 
Jednak  Bela Revesz, pisarz węg>erS 
posiada egzemplarz „Budapest! Sze 
le" z w łasnoręczną dedykacją France j  
co zdaje się dowodzić, że rzeczyW1̂ 0 . 
wyszła ona z pod pióra wielkiego P 
sarza.

Bohaterka w kornecie szarytki
Dzięki przytom ności umysłu i ofiar

ności szarytki uniknął szpital w St. 
Johns W ood w Anglji nieszczęścia, któ- 
reby pociągnęło za sobą w ielką ilość 
ofiar. Jej tylko należy zawdzięczać, że 
pełen chorych szpital nie s ta ł się p a 
stwą ognia.

W  wielkiej sali operacyjnej wzmian
kowanego szpitala zabierano się w łaś
nie do ciężkiej operacji. Liczne naczy
nia z e terem  i innemi łatw opalnem i ma 
terjałam i stały  przygotowane, a w szę
dzie porozw ieszane były sterylizowane 
prześcieradła i już młodzi asystenci 
wchodzili na salę, gdy jedna z szarytek 
opuściła naczynie z denaturatem , k tó ry  
rozlał się po całej podłodze. Po c/hwilL 
od zapalonego rożka gazowego zapalił 
się denaturat i cała sala stanęła w  p ło 
mieniach. Sprawczyni wybuchu, na któ 
rj już suknia się paliła, podniosła krzyk

po#i biegła w stronę naczyń z eterem- * 
w stała panika. W szyscy rzucili sl? 
ucieczki. Jedynie siostra G ilbert zad1 
w ała przytom ność umysłu. S c h w y c ą  
szy k ilka prześcieradeł, pob egła 
palącej się siostrze, obaliła ją na 2 
mię i prześcieradłam i zdusiła  Pa : 
się na niej u b ra n e . Obaleniem płoną0 
siostry zapobiegła temu, że ta  nie ^  
dła na naozynia z wybuchającym e 
rem. W reszcie nadbiegła służba i Źa 
nicami stłum iła dopalający się defla 
ra t.

Dopiero po ugaszeniu pożaru °  
w liczbie 150 dowiedzieli się o ni*0® 
piczeństwie, k tó re  im groziło. Si os 
G ilbert szpital zaw dzięcza e g z y s t e n c1 

a chorzy i personel — życie, w 
szym razie uniknięcie ciężkiego * 
ctwa.

Jiponja za łodziami podwodnemi

Robotnicy fabryki „Peltzery“ w Czę
stochowie, którzy przez 47 dni okupowali 
fabrykę. Jak już podaliśmy, robotnicy

W illiam  lckke

odnieśli zwycięstwo, zmuszając Dyrekcję 
do cofnięcia redukcyj i t. d.

WESOŁY KĄCIK
WIZYTATOR.

Na lekcji języka polskiego obecny jest w 
szkole jeden z członków Akademji Literatu
ry. Nauczyciel prosi akademika, by zadał 
uczniom kilka pytań.

Akademik zwraca się do jednego z ucz. 
niów:

— Proszę mi powiedzieć, jacy są najzna
komitsi pisarze polscy?

A na to uczeń:
—  Mickiewicz, Słowacki, Sienkiewicz i pan,
— A jak się nazywam?
— Nie wiem.

W SKŁADZIE OBUWIA.

Subjekt przymierza kupującemu kamasze.
— Zdaje się, że pan się zdecyduje na tę 

parę.
—  Dlaczego?
— Bo wcale nie mogę ściągnąć ją panu 

z nóg.

„Daily H erald" przynosi interesujące 
wiadomości — w związku z odbywającą 
się w Londynie przedw stępną konferen
cją m orską — o planach Japonji.

Dotychczasowe umowy morskie usta
naw iały wysokość tonażu poszczegól
nych okrętów  wojennych dla każdego z 
pięciu m ocarstw  morskich. Japonja chce 
zmienić ten  system i proponuje tonaż 
„globalny" dla każdego z państw . To 
znaczy: zam iast wyszczególnienia, że to 
a to  państw o może mieć tyle a tyle to
nażu pancerników , krążow ników  i t .  d-, 
określi się tylko ogólną liczbę tonażu 
i każde z państw  będzie mogło w ra 
mach tej Lczby budować okręty  jakie 
mu się podobają.

Chodzi o to, że Japonja nie przyw ią
zuje większej wagi do dużych okrętów  
wojennych, wysoko natom iast staw ia ło
dzie podwodne. A ponieważ łodz e te 
są lekkie, więc w  ram ach globalnego 
tonażu, Japonja  mogłaby wybudować 
w ielką ilość łodzi podwodnych i w  ten  
sposób zdobyć zdecydow aną przew a
gę nad Anglją i Stanam i Zjednoozonemi. 
Łodzie podwodne są przytem  tańsze od 
wielkich okrętów  i szybciej się je p ro
dukuje.

Już  teraz  Japonja ma znacznie w ię
cej łodzi podwodnych od Anglji a Sta
nów  Zjednoczonych. Podczas gdy An-

glja ma ok. 41 tys. ton gotowych 
podwodnych, a ok. 13 tys. ton  w ^  
wie, Stany Zjedn. zaś olć 49 tys. ton 
towych a 13 tys. w budowie, to 
nja ma ok. 72 tys. ton gotowych, a P1* 
szło 19 tys. ton  w budowie. W prawd2^  
wiele z  tych japońskich łodzi j e s t  p T* 
starzałych, ale nadają się do użytku-  ̂

Japonja jest oczywiście za  utrzY1® 
nlem  baz morskich na Pacyfiku- 

Gdyby Japonja przeprow adziła 
plany — a napew uo je wykona 
względu na wynik konferencji — ^
bezwzględnie górow ała na Pacyfiku D 
Anglją i Stanam i Zjednoczonemu ^

W ydaje się tedy, że Angłja i .
Zjedn. również rozwiną swą flotę V ̂  
wodną i że przyszła wojna morska 
zegra się.... pod wodą.

W YSZEDŁ Z DRUKU 
ZBIÓR WIERSZY

Czesława Cieplińskiego ff
„Słowo po drutach

WARSZAWA 1 9 3 4  r.
NA KŁA D EM  K SIĘG A *
F. H O E S I C K*
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeldwny

Potem, w ciągu tych pierwszrych dni swej Tebai- 
dy *), pan i sługa odbywali częste rozmowy na tem at 
stosunków z zewnętrznym  światem. Następne trzy 
lata — mówił Baltazar — które czekają ich w  sa
motności tego pustkowia, przeznaczone są na ćwi
czenie ciała, poszukiwanie cnoty i rozwijanie inte
lektu. Argum enty swoje ilustrował niezliozonemi cy
tatam i z chińskich klasyków.

— W ten sposób, Quong-Ho — rzekł — pić bę
dziesz z p ięciu  źródeł szczęścia . Wyliczmy je po ko
lei: DŁUGIE ŻYCIE — tutaj, w tej niezepsutej atmo
sferze, zdobywasz fizyczne zdrowie; BO G A C TW O —  
stanie się ono twoim udziałem, bez względiu na to, 
w  jakim uniwersytecie Nowoczesnych Chin w ykła
dać będziesz m atem atykę; ZDROW IE C IA ŁA  I PO 
G O D A  MYŚLI — Latyńczycy wyrazili to w formie 
epigramu: „M ens sano in C orpore sano“—a cóż mo
że więcej sprzyjać pogodzie myśli, jak poświęcona 
nauce samotność, niezakłócona kłopotami materjal- 
nemi?; MIŁOŚĆ CN O TY —wszystkie godziny w szyst
kich naszych dni mogą być poświęcone zdobywaniu 
jej; W YK O NYW ANIE DO KOŃCA SW E J W OLI —  
a czyż to  nie wola sprowadziła nas tu ta1?

— Niewątpliwie — zapewnił Quong-Ho,
—  A  teraz zwróć uwagę — dodał Baltazar — na

*) Osiedle pustelników  w okolicy Teb Egipskich.

sześć największych źródeł zła: NIESZCZĘŚCIU, 
SK R A C A JĄ C E ŻYCIE CZŁOW IEKA — żaden czło
wiek nie może się od tego udhnonić, ale nikt nie jest 
bardziej zabezpieczony przed tern, aniżeli my; CHO
RO BA... — tak  samo... Posiadam jednak skrzynię 
z proistami środkami leczniczemi, a w razie poważ
nego niedomagania — w W est End jest człowiek 
uczony w sztuce lekarskiej; M ĘCZARNIA MYŚLI —  
jeżeli myśl nasza w tych idealnych warunkach jest 
na tyle niezrównoważona, by poddawać się niepoko
jowi, to  nie jesteśmy godni miana filozofów; N Ę
DZA — mam pokaźny m ajątek; ZDROŻNOŚĆ —my, 
którzy poszukujemy prawdy, postawiliśmy się świa
domie poza granicą Pokusy; SŁABOŚĆ — o... to, 
Quong-Ho, jest naszem jedynem niebezpieczeństwem. 
Musisz wystrzegać się jej w dzień i w nocy, szcze
gólniej w te dni, kiedy potrzeba wystawia cię na róż
norodne pokusy tego mikrokozmu Babilonu, Pekinu 
i San Franciisko, noszącego miano: W ater End.

Tak się więc stało, że kiedy zdumiewające wie
ści — najbardziej brzemienne treścią w historji 
świata, — nadeszły do W ater-End’u i małe m iastecz
ko rozdygotało burzą plotek — Quong-Ho, skrupu
latny wykonawca Prawa, słyszał nie słuchając — 
i daleki od zadawania jakichkolwiek pytań, zawsze 
w racał do Spendale Farm  z umysłem, z którego dzię
ki swej orjentalnej sile woli usuwał wszelką wiedzę 
o tem, co się działo — tak aby zapobiec możliwości 
ujawnienia Baltazarowi próżnych nowin z zew nętrz
nego świata. I stopniowo — taka bowiem jest obo
jętność, zrodzona z przyzwyczajenia — Quong-Ho 
zatracił swój prestiż w W ater-End. Jego cotygodnio
we wizyty w mieście ze starą, siwą klaczą i brycz
ką, stały się pospołitemi, powtarzającemi się zjawi

skami — tak, jak niedzielne kazania proboszcza, albo 
sobotnia wieczorna orgja i powrót do domu starego 
Jacka Bonnithornea, największego pijaczyny w tym 
kraju wydm.

Ale dokoła Baltazara, którego widziano tylko raz 
jeden — i to  przez chwilę, powstało wiele legend. 
Raz był szaleńcem... kiedyindziej magikiem... kie- 
dyindziej jeszcze niesłychanym lubieżnikiem, chociaż 
nikt nie potrafiłby wyjaśnić, skąd i w jaki sposób 
zjawiały się hurysy, zaspakajające rzekomo jego roz
pustne żądze. Był misjonarzem, posiadającym jed
nego tylko zwolennika... Ale teorja, k tórą wysuwali 
okoliczni farmerzy, iż Baltazar jest poprostu chory 
na umyśle — zyskała najszersze wzięoie. A potem 
nagle ktoś puścił pogłoskę, że jest to szpieg niemiec
ki. Najodważniejsi z pośród mieszkańców W est- 
End‘u uplanowali zorganizowanie ekspedycji w środ
ku nocy, aby zaskoczyć Baltazara przy jego niegod
nych praktykach, ale sarkazm sierżanta policyjnego, 
Doubledey’a, który zapytał: jakichż to informacyj, 
pożytecznych dla nieprzyjaciela (pozatem ile wrzosu 
rośnie na akrze kwadratowym  gruntu) mógłby udzie
lić człowiek, zamieszkujący ten najbardziej opusz
czony zakątek w Zjednoczonem Królestwie — po
wstrzymał ich entuzjazm. Zapał ich został również 
zahamowany przez plagę burz z piorunami, które po
zbawiły wszelkiego uroku perspektywę szesnasto- 
millowego spaceru. Kiedy zaś znowu pokazało s:ę 
słońce, z umysłów ich zniknęło podejrzenie, a  nie
długo potem większość z nich, w mundurach armji 
królewskiej, m aszerowała w okolicach, znajdujących 
się bardzo daleko od .Water-Endu.

(D. c. n.)«
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5]ak toczno, dawolen,
WdCVD kUnAHtfliA<lze błagorodieWas

8t
cąąs ar®*® pokolenie, pamiętające rosyjskie
»U ^  n ê,oątpliw ie { t0 pamięta, że od cza-
t, p czasu do pułków, urzędów, więzień i
Zqt ' przVjeżdżali inspektorowie albo rewi-
f . , , . który przeprowadzali inspekcje lub uąg]e

o z a ^  *nsPektor w otoczeniu całego „na- 
M'a" Podchodził do szeregowca lub 

Urz?dniczyny lub więźnia, w  zależ- 
i ie9o, gdzie odbywała się inspekcja
l ż ) ^  Wał yo pytaniem , czy je s t zadowo

1% ^W czas szeregowiec, urzędniczyna• 
i t i i ^ 1̂ 0̂  Protestował się ja k  struna i  gło 
i/j,./’ aniźeli tego okoliczności wymagały, 
^  rzVkiwal:
^  toczno, dawolen, Wasze błagorodie,

tryr c6z innego miał odpowiedzieó? Inspek  
jo,- ^  rewizor pobędzie dzień lub dwa i  
la i f lB‘ ® władza pozostanie i  będzie trw a  
żys -rWała. Niechby spróbował się poskar-

>  *ebraniu Związku zawodowego pra- 
W w m iejskich stolicy, według relacji 

^teli "B(lnacVjnych“, pracownicy miejscy 
•" Tak toczno... przepra- 

P°mylilo m i się. Oświadczyli: Nie
eJe nam się dziś krzywda.

fjj ^c° miał powiedzieć urzędnik magistra- 
> 1 5 °ł>ccności przedstawicieli prasy „sa- 
0 V ^ “, w  obecności p. prezesa Związku  
®feo °VJsklego, wysuniętego na to stanowi- 
S * *  naciskiem czynników „miarodaj-

Posadodajnych? Może m iał pcwie-
dY. 2® nie je s t zadowolony? A  no, wolna 
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^r^zes Ornowski ma za zadanie po- 
zy(l ^  Posunięcia p. komisarycznego pre- 

Starzyńskiego, dotyczące redukcyj 
* v * y nych i  zm ian w  statucie emerytal- 

p '  7 P. Ornowski to robi.
Vrezes Ornowski na zebraniu p<m. in. 

iż p. komisaryczny prezydent 
rej "ynski nie przeprowadza tak masowych 
luty fa k  to zdarzyło się przed dwoma 

kiedy usunięto odrazu z  W ydziału Fi- 
ty 0yjp'go około 400 urzędników.

O *  tedy przypomnieć, co to było przed
Z*1* łnty. Oto w skutek wejścia w  życie

0 przejęciu egsekucyj m iejskich  
N * Skarb Państw a z W ydziału Fmanso- 

^n g is tra tu  M agistratu wyleciało 400

nwtorem te j ustawy, która w  całym  
ką Pozbawiła pracy w magistratach kil 

ysifcy  osób, był ówczesny wioeminis- 
. rbu, noszący przypadkowo to samo 
1 rmzwisko, co obecny komisaryczny 

t^ kdent W arszawy p. S te fa n  Starzyńsk-

eifo "y ^ ju m  m agistratu W arszawy zwró- 
T>r0̂  wówczas do M m isterjum  Skarbu z 

7 0 przyjęcie do Izby Skarbowej w 
tych 400 zredukowanyoh egze- 

u>‘ Przyjęcie tych egzekutorów na- 
'Zr,ego^°  kompeteneyj obecnego komisary- 
kieg0 Prezydenta W arszawy p. Starzyńs- 
1‘cłą 0raz obecnego wiceprezydenta p. 0 - 

y. '  Kulaka.
Kołatn ■łkileż wnxa te  nie odniosły skutku. Jak się 

li ° ?P°dziewać, przyjęto nie tych, co 
’Hogn nnllepsze kw alifikacje, lecz tych, co 
ł>Uc<l̂ y lc g ity m o w a ć  się najwyższe mi...

% i t ^ n° dzisiejszy komisaryczny prezy- 
kryty ' W arszawy, p. S tarzyńsk i wielce 

°dnosi się do ustawy, zainicjo- 
y*Vigjc?>rzcx wiceministra Skarbu p. Sia- 
’H/ĉ  ey° o przejęciu egzekucyj nicktó- 
*hi)a p.°datków m iejskich przez Skarb Pań- 
M*taVj '  0. dyhV ™ógł, * wielką satysfakcją  tę

W i  . cofnąl
°le ~ Uf>l być złośliwy i  płata niekiedy fi- 

,rvVższym dygnitarzom. CIVIS.
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Różne wiadomości z całego kraju
K ATASTROFA AUTOBUSOW A POD 

KRUSZWICĄ.
Autobus kursujący i.a limjd Inowro

cław - Radziejów w padł na drzewo, u- 
legając rozbiciu. Dziewięć osób odiniosło 
rany, w tem trzy osoby bardizo ciężkie. 
Z pośród rannych ciężko okaleczonego 
Bajera przewieziono do Inowrocławia, 
resztę osób do szpitala w Strzelnie.

K atastrofa nastąpiła z powodu p ęk 
nięcia kierownicy.
SKANDAL W  SZPITALU WILEŃSKIM.

W szpitalu miejskim na oddziale dla 
nerwowo chorych usiłow ała popełnić 
samobójstwo przez powieszenie pacjent 
ka J., ex-studentka. Pacjentkę u ra to 
wano. Jako  powód samobójstwa poda
ła, iż w nocy została zniewolona przez 
dyżurnego lekarza dra Nawrota. M ło
dego tego lekarza aresztowano, a n a 
czelnego lekarza szpitala zawieszono w 
czynnościach.

NOWY MOST NA WIŚLE.
W Puławach odbyło się w sobotę u- 

roczyste poświęcenie i otwarcie nowe
go mostu.
STRASZNE SAMOBÓJSTWO Z BR A .

KU PRACY.
Dr.'. 20 b. m., około godz. 6 wieczo

rem, popełnił samobójstwo Stanisław 
Mandowski, zam. w Sosnowcu. Mando- 
wski poderżnął sobie gardło brzytwą i 
zmarł w strasznych męczarniach. Jak  
ustalono, M andowski popełnił samobój
stwo z powodu braku pracy. Od dłuż
szego czasu szukał on nadaremnie ja
kiegokolwiek zajęcia.
OTWARCIE LOTNISKA W  ALEKSAN- 

DROW1CACH POD BIELSKIEM.
W dniu 21 b. m. odbyło się w Ale- 

ksandrowicach pod Bielskiem nieofi
cjalne otw arcie nowego lotniska.

MURARZ POD GRUZAMI DOMU.
Ze wsi Bielowizna (Śląsk) donoszą o

Nędza drobnych rolników
Eksmisja z powodu nieuiszczenia należności

Ze Zw. Zaw. Małorolnych, Oddział Bia 
ła Podlaska donoszą nam:

Nietyłko obszarnicy eksmitują koloni
stów, ale to samo czyni i Skarb Pań
stwa.

W  roku 1920 nabyli z państwowego 
m ajątku W ólka Zabłocka (gmina Zabłoć, 
pow. Biała Podlaska) parcelę, a raczej 
z ar ośle: Bolesław Jankowski, Marcin 
Drąg, Józel Mućko i W ładysław W łodar
czyk (po 15 morgów każdy). Za parcele 
te wygnaozonio im należność po 10,000 
zł., a naw et i 12.000 zł,

Przez szereg lat płacić za ziemię nie 
mogli, gdyż nie dawała im dochodów, 
jako nieuprawna. Czas wyrobienia za
rośli na ziemię upraw ną przedłużał s:ę z 
różnych powodów, jak: b rak koni, brak 
kapitału  i t. p. Po nadejściu ciężkiego 
okresu dla drobnych rolników, ziemia — 
mimo, że już była wyrobiona, — również 
nie daw ała dochodu takiego, by koloni
ści mogli płacić regularnie raty , oraz 
spłacać zaciągnięte długi prywatnie na 
zagospodarowanie snę i z tych powodów 
każdy z nich zaległ w opłacie ra t na 0 - 
koło 1000 zł.

Składali oni swego czasu podania o 
obniżenie szacunku ziemi i o rozłożenie 
zaległości na dalsze raty, lecz podań tych 
Okręgowy Urząd Ziemski w Lublinie nie 
uwzględnił, a wytoczył kolonistom spra

wę sądową o rozwiązanie umów, o zasą
dzenie należnych sum z tytułu korzysta
nia z parcel, oraz o eksmisję. Sąd po
wództwa w całości uwzględnił i nadał 
wyrokowi rygor natychmiastowej wyko
nalności. Koloniści przed Sądem nie bro
nili się, bo nie mieli na to środków, w y
roki stały się prawomocne i obecnie ko
mornik wyznaczył eksmisję tych koloni
stów, wraz z rodzinami, na dzień 30 paź
dziernika.

Koloniści i ich rodziny (między inny
mi ochotnik W ojsk Polskich z czasów 
wojny bolszewickiej) zostaną na zimę 
bez dachu nad głową.

Już po wyroku koloniści zwracali się 
do W ojewództwa i Mmisterjum Rolnic
tw a o wstrzymanie eksmisji, rozłożenie 
im zasądzonych sum na. raty  i zawarcie 
nowych umów, lecz na nic im się to nie 
przydało i grozi im obozowanie pod go
lem niebem.

strasznej katastrofie budowlanej, której 
ofiarą padł murarz, 56-letni Antoni 
Ćmak, zam. w Ogrodzieńcu. Ćmak p ra 
cował we wsi przy budowie nowego 
parterow ego domu. W ub. p iątek , gdy 
Ćmak zajęty był murowaniem, runęła 
nagle ściana szczytowa nowego domu, 
zasypując go gruzami.

Kilku ludzi rzuciło się na ratunek  za
sypanemu, którego w krótce wydobyto. 
Ćmak szczęśliwym trafem  pozostał przy 
życiu, jednak odniósł ciężkie obraże
nia ciała.

MORD I SAMOBÓJSTWO.
Na opustoszałej po skończonym se

zonie plaży w Orłowie Morskiem do
konano ponurego odkrycia. W zamknię 
tym, drewnianym kiosku, przeznaczo
nym w sezonie do sprzedaży pap iero 
sów i cukierków, znaleziono dwa c.ała 
ludzkie.

Ustalono, że mężczyzna nazywa się 
Chaim Lew, urodził się w r. 1908 w Ko 
wlu, a zam ieszkał ostatnio w W arsza
wie na Pradze. Tożsamości dziewczy
ny, jasnej blondynki, prawdopodobnie 
nie żydówki — nie ustalono. Przypusz
czać należy, że tragedja pow stała na tle 
miłosnem, a dokonała się w ten spo
sób, że Lew, zastrzeliwszy dziewczynę, 
popełnił potem  samobójstwo.
O POŁĄCZENIE BRZEZIN Z ŁODZIĄ.

Dyrekcja łódzkich kolejek dojazdo
wych oświadczyła, że plar.y techniczne 
budowy tram w ajów  z Lodzi do Brzezin 
są już zatw ierdzone, jedyną przeszkodą 
jest niezatw ierdzenie jeszcze planu fi
nansowego przez mmisterjum komunika
cji. W obec powyższego, specjalna dele
gacja zamierza prosić właściwe władze, 
by plan został jakaajrychlej zatw ierdzo 
ny. Delegacja wskaże, iż budowa liuji 
tramwajowej do Brzezin jest spraw ą bar 
dzo ważną, gdyż Brzeziny są ściśle, pod 
względem przemysłowym, związane z
Łodzią.

Ponadto przy szosie Brzezińskiej pow 
stały liczne osiedla na rozparcelow a
nych m ajątkach ziemskich, w których 
mieszkają robotnicy i pracownicy łódz
cy, w interesie których leży powstanie 
dogodnej komunikacji z Łodzią.

Przeciwko zamachom na szkolnictwo powszechne
Burzliwe zebranie  Rady Rodzicielskiej w Wilnie

Niedawno odbyło się walne zebranie 
Rady Rodzicielskiej szkoły powszechnej 
Nr. 26 w Wilnie. Obecnych było około

Echa rozprawy

o zamordowanie Garncarzówny
Do Sądu Najwyższego wpłynie skaiga 

kasacyjna Imieniem obrońcy Dońca, do
rożkarza krakowskiego, który  wyrokiem 
krakow skiego sądu przysięgłych został 
zasądzony na K3 la t w ięzienia za za
mordowanie służącej G arncarzówny w 
m ieszkaniu dr. Niissenfelda przy ul. P o
tockiego w  Krakowie.

Pomimo, że Doniec zawiadomił sąd, że 
zrzeka się skargi kasacyjnej, obrońca je
go, adw. Hofmokl - Ostrowski, taką skar 
gę wnosi. W ychodzi on z założenia, że

klijent może sobie nie zdawać sprawy ze 
swej decyzji i dlatego cofa skargę kasa
cyjną. Zresztą dr. Hofmokl-Ostrowski 
jeszcze w Krakowie na rozpraw ie poddał 
w wątpliwość stan umysłowy Dońca i 
domagał się zbadania go przez psychja- 
trów, wniosek ten jednak został oddalo
ny.

Schenkiirzyk i Bobrzecki nie wnieśli 
kasacji, tem samem więc w yrok stał się 
prawomocny i rozpoczęli oni odsiadywa
nie kary.

Smutne sprawy
w „Związku Legionistów" w Krakowie

W śród sfer legjonowych w Krakowie 
krążą pogłoski, że działy się w biurach 
prezydjum Zw. Legjonistów pewne nie
dokładności przy przyjęciach do Związ
ku Legjomistów. P. Balczarski, b. sek re
tarz i praw a ręk a  p. Chana, nie legioni
sta... przeprow adzał weryfikacje, n a 
stępstwem  czego było natychm iastowe u .

sunięcie go z tego tak ważnego stanowi
ska honorowego i równoczesne przenie
sienie go z dyrekcji kolejowej do służby 
kolejowej w Podgórzu.

Pozatem  krążą pogłoski, że w łonie 
Związku Legjonistów panuje konsterna
cja, gdyż są pewne niedokładności książ
kowe. Należy to wyjaśnić.

Najbliższe sensacyjne rozprawy
w Krakowie

W krakowskim  Sądzie Okręgowym 
karnym  toczyć się będą w najbliższych 
dniach dwie sensacyjne rozprawy,

Dn. 22 b. m. (t. j. w poniedziałek) roz

Oświadczenie
Szanowny Panie Redaktorze,
W związku z treścią korespondencji 

„Powtórne w ybory do Rad Miejskich w  
Zagłębiu Dąbrowskiem ", zamieszczonej 
w numeirze 375 „Robotnika" z dn. 19.X. 
1934 na  str. 5 wyjaśniam, że nie jestem 
dyrektorem  Izby Przem ysłow o-H andlo
wej w  Sosnowcu i że nie wchodziłem  w 
skład żadnej z Komisyj W yborczych.

Dr. Juljusz Braun.
Sosnowiec, 20.X 1934 r.

poczęła się rozprawa W ładysław a Bu- 
dzisza, b. sekretarza adm inistracji klinik 
Uniw. Jagiellońskiego, oskarżonego o 
nadużycia pieniężne. Rozprawa ta  wy
każe, ile prawdy znajduje się w pogło
skach, że Budzisz ze swymi „kolegami’' 
planow ał okradzenie skarbca katedry  na 
Wawelu.

Druga rozpraw a toczyć się będzie prze 
ciw adw. dr. Korngoldowi, oskarżonemu 
o sprzeniewierzenie 5.000 dolarów na 
szkodę p. Seinfeldowej z W arszawy. Roz 
praw a ta  rozpocznie się 26 b. m.

STAN POGODY w|g PIM
POCHMURNIE.

Dziś pogoda pochmurna. Koło południa 
spodziewane rozpogodzenie.

500 osób. Przebieg zebrania był bardzo 
burzliwy, szczególniej, gdy zebrani z re 
feratu dowiedzieli się, że Rząd pro jek
tuje wprowadzenie opłat w szkołach po
wszechnych, oraz obniżenie poziomu 
szkół z 7 klas na 4 klasy.

W dyskusji między innymi zabrał głos 
tow. Feliks Guis, który napiętnow ał po
litykę Rządu w sprawie sizkolnictwa, 
stwierdzając, że ilekroć w Polsce powsta 
ją jakieś dziury w  budżecie, to  ła ta  się je 
kosztem oświaty, której stan i tak  jest 
poniżej krytyki. W prowadzanie opłat 
w szkołach powszeohnych stoi w  kolizji 
z Konstytucją; będzie to  jeszcze jeden 
cios, wymierzony w najbiedniejszych. 
Obniżenie poziomu szkoły powszechnej 
do 4 klas jest również krzywdą dla klasy 
robotniczej, gdyż robotnik n,ie jest w sta
nie posyłać swych dzieci do gimnazjum, 
a dziecko robotnicze po skończeniu 4-ch 
klas będzie posiadało minimalne wy
kształcenie.

Na zakończenie swego przemówienia 
tow. Guis złożył wniosek, aby walne ze
branie Rady Rodzicielskiej wyraziło k a 
tegoryczny p ro test przeciwko wszelkim 
projektom  wprowadzenia opłat w szko
łach powszechnych, oraz obniżenia po
ziomu szkoły powszechnej.

Powyższy wniosek spotkał się ze sprze 
ciwem kierownika szkoły, oraz prezy
djum. Oświadczyli oni, że na terenie 
szkoły nie mogą być uchwalane żadne 
pro testy  „przeciwrządowe" (!). W obec 
powyższego oświadczenia, pow stała istna 
burza wśród zebranych rodziców, którzy 
Kategorycznie domagali się poddania 
wniosku pod głosowanie. W rezultacie 
kierownik, widząc tak  zdecydowaną po
stawę obecnych, dopuścił wniosek pod 
głosowanie z tą  zmianą, że zamiast słowa 
„protestujem y" wstawił słowo „domaga
my się".

W niosek został uchwalony z tem, że 
zostanie wysłany na ręce prem jera.

W iadomości
S portowe

Piłka nożna
TRZY AWANTURY NA BOISKACH 

ŚLĄSKICH. W niedzielę na Górnym Ślą
sku wydarzyły się trzy nowe awantury na 
meczach o mistrzostwo klasy A.

W Katowicach mecz pomiędzy Pogonią 
katowicką a Naprzodem, z Załęża, został 
przerwany na 10 minut przed końcem ze 
względu na bojkę, która powstała na 
boisku.

W Bielsku spowodu awantury i bójek 
przerwany został mecz pomiędzy Białą 
Lipnik a Leszczyńskim Klubem Sporto
wym na 30 minut przed końcem.

W Szopienicach mecz pomiędzy Małą 
Dąbrówką a miejscowemi Szopienicami 
wygrała Mała Dąbrówka 2:0. Po meczu 
zwolennicy Szopienic pobili dotkliwie sę
dziego, który musiał się udać pod opiekę 
lekarską.

Śląski Okręgowy Związek Piłkarski za
rządził dochodzenie.

MECZE O MISTRZOSTWO KLASY A 
W WARSZAWIE. W meczach piłkarskich 
o mistrzostwo klasy A okręgu warszaw
skiego, wyniki były następujące: Legja Ib 
— AZS 2:2 (2:0). Pwatt — Polonia Ib 
4:1 (4:0). Warszawianka Ib — Świt 1:0 
(1:0). Orkan — Orzeł 2:1 (1:1). Skoda — 
Barkochba 3:0 vallcover.

NA BOISKACH KRAKOWA. Z okazji 
jubileuszu 15-lecia istnienia klubu sporto
wego Korona odbyły się w Krakowie uro
czystości, w ramach których rozegrany zo
stał mecz piłkarski Podgórze — Korona, 
zakończony zwycięstwem drużyny ligowej 
2:1 ( 1 :1).

NA LIGOWYM MECZU angielskim Ar
senał — Manchester City obecnych było 
70.000 widzów.

W BRNIE w obecności 6000 widzów 
piłkarze sowieccy rozegrali mecz z KS — 
Żidenice, wygrywając 3:2 (2:0).

Boks
PORAŻKA BOKSERÓW NIEMIEC

KICH W KRAKOWIE. Rozegrany w Kra
kowie mecz bokserski pomiędzy Wawelem 
a mistrzem niemieckiego Śląska Kraft 
Sport Club Beuthen 06 zakończył się zwy
cięstwem drużyny krakowskiej w stosun
ku 12:4.

MAKABI MISTRZEM WARSZAWY W 
BOKSIE. Drużynowe mistrzostwo Warsza 
wy w boksie zdobyła Makabi po zwycię
stwie w stosunku 9:7 nad Skodą. Tabela 
zawodów przedstawia się następująco:

1) Makabi pkt. 6, st. meczów 41:7.
2) Skoda pkt. 4, st. meczów 36:12.
3) C. W. S. pkt. 3, st. meczów 27:21.
4) Fort Bema pkt 3, st. meczów 24:27.
5) Polonia pkt. 2, st. meczów 16:32.
6) Gwiazda pkt. 0, st. meczów 0:48.
O MISTRZOSTWO WILNA W BOK

SIE. W meczu bokserskim o drużynowe 
mistrzostwo Wilna K. P. W. Ognisko zre
misował z W, K. S. Śmigły 8:8.

K olarstw o
ZAMKNIĘCIE SEZONU KOLARSKIE

GO W STOLICY. W niedzielę, odbyło się 
na Dynasach zamknięcie sezonu motocyklo 
wego i kolarskiego w stolicy.

Na program złożyły się zawody motocy
klowe i kolarskie.

W biegu motocyklowym w finale, pierw
szym był Kowalski w czasie 1:57 sek. 
przed Sikorskim.

W biegu kolarskim na 25 kim. o nagro
dę październikową, zwyciężył Włodarczyk 
w czasie 46:12,8 sek., przed Moczulskim i 
Stahlem.

W biegu tym startował poza konkur
sem Popończyk, który na_ rozegranych 
osiem finiszów, wygrał sześć.

Sporty z im o w e

Cmentarzysko z IV wieku
po Chr. pod Krakowem

W  Muzeum archeologicznem Pol. Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie złażono 
kilka cennych naukowo zabytków przed 
historycznych z pól wsi Smorkowo w 
pow. miechowskim.

Są to: ceram ika, fragmenty buławki 
kamiennej i duży grot żelazny z Pistc o 
wic Małych. Dalej czaszkę ludzką z 
w. po Chr., odkrytą w grobach szkiele
towych.

KONFERENCJA W SPRAWIE SEZO
NU ZIMOWEGO. W niedzielę odbył się w 
Krakowie doroczny zjazd wszystkich spor 
towych związków zimowych i zaintereso
wanych instytucji w sprawie ̂ przygotowań 
do zbliżającego się sezonu zimowego.

Na zjeździe wygłoszono 3 referaty. P. 
Faeclier przedstawił warunki powodzenia 
nadchodzącego sezonu, p. Grosman - - m ó 
wił o programie sportowym, dr. Maca- 
aziński — o programie turystycznym i po
stulatach komunikacyjnych.

W dyskusji, jaka się na te tematy wy
wiązała, podkreślić należy opinję sfer 
przemysłu turystycznego, które domagały 
się reformy polityki paszportowej w tym 
sensie, aby sfery przemysłu turystycznego 
mogły służyć swą opinją Min. Skarbu.

Omawiano również terminy „święta zi- 
my“. Odbyć się ono ma w początkach lu
tego 1935 r. w Zakopanem.

Tenis
ZIMOWY KORT TENISOWY W WAR

SZAWIE. Wzorem lat ubiegłych Polska 
Ymca uruchamia z dniem 22̂  b. m. w gma
chu swym przy ul. Konopnickiej 6 - -  ja
mowy kort tenisowy. Specjalne oświetle
nie elektryczne umożliwi grę również w 
godzinach wieczornych.

A tletyka
ZAPAŚNICY POLSCY POKONALI RE

PREZENTACJE NIEM. ŚLĄSKA. W Za
brzu na Śląsku Opolskim odbyły się ciężko
atletyczne zawody między reprezentacjami 
obu Śląsków. .

Atleci śląska polskiego odnieśli wielki 
sukces, zwyciężyli bowiem w podnoszeniu 
ciężarów różnicą 70 klg., a w meczu za
paśniczym pokonali Niemców w stosunku 
14:7.
Gry sp o rto w e

NIEMIECKA DRUŻYNA GIER SPOR
TOWYCH W KRAKOWIE. Niemiecka dru 
żyna s z c z y p io m ia k a  Akademische Sport 
Verein z Wrocławia bawiła w niedzielę w 
Krakowie, gdzie pokonała nieznacznie choć 
zasłużenie Cracovię 7:6 (5:3).

L ek k oatletyk a
ZAMKNIĘCIE SEZONU LEKKOATLE 

TYCZNEGO W KRAKOWIE. Na zamknię 
cie sezonu lekkoatletycznego odbył się w 
Krakowie bieg naprzełaj na dystansie oko
ło 4.000 m. Zwyciężył Soldan (Crac.ovia) 

I w czasie 13:11,5, przed Rosemanem (Dror 
r— Lwów). Fiałka nie startował.
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Życie W a r s z a w y
Po uroczystym obchodzie

ku czci Bolesława Limanowskiego
w  W a r s z a w ie

Główni organizatorzy niedzielnej uro 
czystości: Centralny Komitet Wykonaw 
czy Polskiej Parji Socjalistycznej i Za
rząd Główny Towarzystwa Uniwersy
tetu Robotniczego składają serdeczne 
podziękowanie za udział w uroczysto
ści artystom ob. ob, Aleksandrowi Zel
werowiczowi, Henrykowi Ładoszowi, 
orkiestrze Związku Pracowników Elek

trowni,, pod kierownictwem ob. Tur- 
czynowicza, chórowi Związku Zaw. Dru 
karzy i Pokrewnych Zawodów, pod ba
tutą, ob. Fedczuka, a zarazem tym 
wszystkim organizacjom i instytucjom, 
które przyczyniły się do uświetnienia i 
oddania czci nestorowi polskiego socja
lizmu tow, Bolesławowi Limanowskie
mu.

Obniżka, która jest podwyżką
Prasa stołeczna notuje wiadomość o 

zamierzone) obniżce taryfy telefonicz
nej. Obniżka ta pozostaje w związku z 
obniżeniem taryfy pocztowej. Miesięcz
na taryfa telefoniczna w Warszawie ma 
być obniżona do 15 zł. Dotychczas obo
wiązuje taryfa 22 zlotową, uprawniają
cą do przeprowadzenia 200 rozmów mie 
sięcznie. Rozmowy ponadkonjtyngenjto- 
we opłacane są w stosunku 8 gr. za każ
dą rozmowę ponadliczbową.

Gdyby projektowana zmiana taryfy

nastąpiła, wtenczas za 200 rozmów mie
sięcznie abonent płaciłby więcej niż o- 
becnie. Za 60 rozmów zapłaciłby opłatę 
stałą w wysokości 15 zł., a za 140 roz
mów po 8 groszy zapłaciłby zł. 11.20. 
Razem więc za 200 rozmów wypadłoby 
zł. 26,20, gdy dziś — zł. 22.

Tak pomyślana obniżka taryfy telefo
nicznej jest niczem imnem, jak tylko u- 
krytą podwyżką. A przecież nie o to 
chodzi przy zmniejszaniu ryczałtu mie
sięcznego.

A esztow anie b. dyrektora Z.O.M.
Przed kilku diniami aresztowany zo

stał b. dyrektor warszawskiego Zakładu 
Oczyszczania miasta Biłowicki, pod za
rzutem rozrzutnej gospodarki oraz czer
pania korzyści materjalnych przy zaku
pach, jakie przeprowadzał dla zakładu,

k tó rego  był dy rek to rem .
W związku z aresztowaniem krążą 

pogłoski, iż lada dzień należy oczekiwać 
ciekawych rewelacyj o roli, jaką w tej 
sprawie odegrali niektórzy b. członko
wie rozwiązanego Zarządu miejskiego.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Torreador i kobiety". 
APOLLO: „W iosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Taniec miłości". 
ANTINEA: „Pionierzy Texasu" i „O- 

braza majestatu".
AMOR: „W twoich ramionach";
AS: „W yrok życia". .
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew

czyna?"

NOWOPRZEBU- T A D I T n i  “
OOWANE KINO | | W A r l  I  U L
M a rs z a łk o w s k a  125. Pocz. 4 ,6 ,8 .1 0

Arcywesoła komedja polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gfc J a d w ig a  SMOSARSKA, E u g e n iu sz  
BODO, M iec z y s ła w a  ĆWIEKLltiSKA i in n i.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgow e—nie
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Pieśń kozaka".
COLOSSEUM: „Karnawał i miłość" 

oraz rewja.
COLOSSEUM MAŁE; „Aniakcz&k" \ 

„Miasto pod terorem".
CORSO: „Od wieczora do północy" i 

rewja.
CZARY: „Port San Diego‘‘ i „Kobieta 

Tarzan".
FAMA: „Uciekinierzy" { „Pieśniarz 

Warszawy".
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

ke‘a.
FORUM: „Ostatni Ataman Anienkow"
GIORIA: „Dolores".
HELJOS: „Csibi".
IKS: „Kajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Całuj mnie jeszcze" i re

wja.
LUX: „Nie będziesz kurtyzaną" i „Jar 

mark miłości".
LOS: Od 4-ej „Jeździec w masoe". Od 

8-ej „Prokurator Alicja Horn".

m a je s t ic
Now y Ś w iat 43, porz. 4

Pg. MOLNARA

MAJESTIC: „Chłopcy z placu broni". 
MASKA: „Grzesznica bez winy". 
MIEJSKI: „Krystyna" z Gretą Garbo. 
O godz. 4 dla mł. „Tunel",

K I N E M A T O G R A F  MIEJSKI
Początek seansów 6.15—8.—10 wiecz.

G r e t a  G a r b o
w  f i l m i e

Królowa K r y s t y n a
Ceny miejsc 45 gr. do 90 gr.

Ze względów artystycznych dozwo
lony dla młodzieży.

MEWA: „Przygoda o północy" i „Spry 
tna dziewczyna",

NOWA TOMBOLA: „Zdobyć się mu
szę" i „Nocny lot".

OKO PRASKIE: „Sztuka życia". 
PALACE: „Kochałam go",
PAN: „Nędznicy" (obie serje razemj.

DZIS W KINIE
PAN

NĘDZNI CY
( OBI E S E R J E  RAZEM)
Wg. W iktora Hugo 
Reż. Raym ond B ernard

P- 4 pp.
PETIT TRIANON: „Burza o brzasku" 

i „Zakazana melodja".
PROMIEŃ: „Fantomas" i „Maharadża 

Rampuru".
PRAGA: „Kot i skrzypce" i rewja. 
RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Pionierzy Texasu".
RIVIERA; „Namiętni kochankowie". 
ROXY: „Pożar nad Wołgą", 
STYLOWY: „Maskarada"?
SOKÓŁ: „Katarzyna Wielka", 
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna". 
TON: „Hopla" i dodatki.
UCIECHA: „Wielki gracz".
UNJA: Ostatni Ataman Anienkow" i 

rewja.
VARIETE: „Jego ekscelencja subjekt"

i rew ja  „,Z papryką".

Na sali sądowej
0  strączenie żony do nierządu

Sąd okręg-owy rozpatryw ał wczoraj zno
wu sprawę, malującą tragiczne dzieje ko
biety wyzyskiwanej przez męża. Oskarżo
nym był niejaki Grawczyk, który dłuższy 
czas czerpał dochody z nierządu uprawia
nego przez żonę. Grawczykowa była for- 
aanserką w kawiarni „Savoy" i zmuszona 
była przez męża do oddawania mu wszy
stkich zarobionych pieniędzy. Ponieważ 
mąż uważał, że jako danserka zarabia za- 

mało, zmusił ją  jeszcze do handlu swym

ciałem, grożąc stale zabiciem. Grawczy
kowa już raz oskarżyła męża o sutener- 
stwo i sąd okręgowy skazał go na 3 lata 
więzienia. Sąd apelacyjny Grawczyka unie 
winnił wobec zmienności zeznań samej 
oskarżonej.

Ponieważ zarówno zmuszanie żony do 
nierządu, jak i stale powtarzające się po
gróżki nie ustały, Grawczykowa po raz 
drugi zwróciła się do sądu. I. K.

Samobójstwo trzech koleżanek
Przy ul. Uniwersyteckiej 4, popełniły 

samobójstwo trzy koleżanki przez zatru 
cie gazem świetlnym: Karolina Wieczór 
kiewicz służąca, Julja Szymczakówna z 
Łodzi i niejaka Ziembicka 1. 16 uczeni- 
ca szikoły handlowej. Przybyły lekarz 
Pogotowia prywatnego 9-44-44 stwier-

Samobójstwa
52-1. Helena Omenowa, przy mężu, na

piła się jodyny.
26-1, Wacław Grzędlewski, robotnik, 

otrutł się kwasem Octowym. Pogotowie 
pą  udzieleniu pomocy, przewiozło Grzę 
dlewskiego do szpitala na Czystem.

dził śmierć trzech kobiet. Desperatki 
pozostawiły list, w którym piszą, iż o- 
debrały sobie życie spowodu nieporozu
mień rodzinnych.

Rozprawa nożowa
2-CH CHŁOPCÓW RANNYCH.

Przy ul. Łomżyńskiej, wynikła bójka, 
a' następnie rozprawa nożowa między 
grupą chłopców. Wkrótce na „placu bo
ju" padli: 16-1. Czesław Rezler, który 
otrzymał 2 rany kłute klatki piersiowej, 
oraz 16-1. Stanisław Zawadka, który o- 
trzymał 2 rany kłute brzucha i lewej lęl 
dźwi. Rannych opatrzyło Pogotowie — 
przewożąc do szpitala Dz. Jezus.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś komedja wie

deńska „Mecz małżeński 2:2“ Lichtenber- 
ga. Początek 20,30.

TEATR W IELKI: Dziś „Carmen" w no
wej inscenizacji z W andą Wermińską, Lu
cyną Szczepańską, Jerzym  Czaplickim, An
tonim Gołębiowskim na czele zespołu śpie
waczego. W nowych baletach w ystąpią po 
raz pierwszy prim abalerina Loda Halam a 
i Jan  Ciepliński.

W środę „Madame Butterfly" z Heleną 
Lipowską.

TEATR NARODOWY: Dziś „Ludwik 
XI" z Węgrzynem, W ęgierką, Lindorfówną

TEATR POLSKI. Dziś wystawione z 
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no
cy letniej" w inscenizacji L. Schillera.

TEATR LETN I g ra  dziś komedję wie
deńską „Kłopot z papą" z Antonim Fert- 
nerem w głównej roli.

TEA TR NOWY. Dziś „Egipska pszeni
ca" M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej z Gor
czyńską i Warneckim.

TEATR MAŁY g ra  komedję Grabińskie 
go „Taniec" z Samborskim, Grabowskim, 
Gellówną, W asiutyńską.

TEATR AKTORA: Dziś po raz ostatni 
„Moralność pani Dulskiej". Ju tro  i poju
trze przedstawienia zawieszone. W piątek 
prem jera komedji W. Sardou „Madame 
sans gene" z M. Zimińska, S. Jaraczem , K. 
Bendą, H. Larys-Pawińską, J . Elsnerówną 
J . Łuszczewskim, S. Daniłowiczem. J. Re
do i J . Orliczem n a  czele zspołu.

TEATR KAM ERALNY: Dziś te a tr  o- 
tw iera trzeci sezon sztuką dram atyczną w 
czterech aktach p, t.:  Sygnały" Ewy Szel- 
burg-Zarembiny. A utorka w sztuce tej po
rusza problemy społeczno - socjalne. Reży- 
serję sztuki objął Karol Adwentowicz. Mu
zykę skomponował W aljewski. Kostjumy 
pomysłu oraz tańce układu Ireny Prusac
kiej.

Obsadę sztuki tworzą pp. Irena Grywiń- 
ska, M arja Strońska, Irena Horecka, J. 
Maliszewski, E. Fidler, S. Butkiewicz, S.

Brem, A. Mikołajewski, Z. Relski, Z. Rze
cki, B. Wasiel.

TEATR „STARA BANDA". Dziś wiel
ka rew ja p. t.: „Frontem  do Hożej". Pocz. 
7.30 i 10 w.

TEATR „WIELKA REW JA". Dziś i co
dziennie rew ja „Numer w numer" z udzia
łem Mankiewiczówny, Skoniecznego, Ben
dera na czele zespołu.

TEATR NA KREDYTOW EJ. W czwar
tek otwarcie sezonu komedją muzyczną 
S traussa „Piosenka o Nadine".

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y . Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej • Iw a
nowskiej.

TEATR REW JI MIGNON: Dziś rewja 
„Na stojąco za gorąco".

„ T y p  A "
M arja Morozowicz Szczepkowska, autor

ka „Sprawy Moniki", której sukces w kra
ju  i zagranicą był rekordem współczesnej 
twórczości dram atycznej, wystąpi w listo
padzie w teatrze „Ateneum" z nową pre- 
m jerą. Jest to komedja pod tytułem  „Typ' 
A". Reżyseruje Zofja Modrzewska znako
m ita reżyserka „Sprawy Moniki", „Dziew
cząt w mundurkach" i „Milczącej siły".

Sztuka „Typ A" jest dowcipnem i złośli- 
wem spojrzeniem autorki na współczesność 
przez pryzm at trzech typów kobiecych i 
jednego mężczyzny.

„Typ A" stanie się prawdopodoąnie tak  
popularną postacią, jak  Monika, gdyż au
torka posiada specjalny dar chwytania ży
cia współczesnego na gorącym uczynku.

T eatr „Ateneum" przygotowuje szereg 
specjalnych przedstawień dla młodzieży.— 
N a pierwszy ogień pójdzie świetna kome
dja M. Bałuckiego „Grube Ryby" w dosko 
nałej obsadzie.

Przedstawienia dla młodzieży odbywać 
się będą w dnie powszednie o godz. 6.05 p. 
p., oraz w soboty i niedziele o godz. 3.30 
popoł.

Co usłyszymy w radjo?
Wtorek, dnia 23.10 1934 r.

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań do
mu. 7.40 Zapowiedź programu. 7 50 Kon
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.05 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert Zespołu 
Fronta. 12.45 „Wierszyki i bajeczki". 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Pieśni. 13,30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości o eksporcie. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 „Bandyci 
na falach eteru" — rewja. 16.3Ś Muzyka 
lekka. 16.45 „Skrzynka PKO.“. 17.00 Kon
cert kameralny. 17.25 „Czy je st dziś wię
cej nędzy niż dawniej" — wygł. p. Jadwi
ga Krawczyńska. 17.35 Pieśni w wyk. J a 

rosława Goebla - Tarnawy. 17.50 „Skrzyn
ka techniczna". 18.00 Wiadomości rolni
cze. 18.10 „Życie stolicy". 18.15 Recital 
fortepianowy. 18.45 „Nasz przyjaciel — 
Paul Cazin" — szkic literacki — wygł. p. 
Tadeusz Boy-Żeleński. 19.00 „Moje pio
senki". 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Melodje filmu dźwiękowego. 19.45 Pro
gram. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Od S traussa do Lehara. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w Pol
sce". 21.00 „Wędrowne ptaki". 22.00 Kon
cert reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna. 
22.45 „Hymn polski". 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

T U. R.
ODCZY'TY W STOW. B. W lĘ ź N ^  

POLITYCZNYCH. Ostatni odczyt w 
lu Stow. b. Więźniów Politycznych ( 1 
lańska 9) z cyklu „Dzieje rewolucji* >° 
dzonego staraniem  W arsz. Oddziału T ^  
wygłosi w czwartek 26 października o g 
6 wieczorem tow. A. Próchnik na tero*t 
„Luty 1934 roku — wydarzenia W Wied111 
i Paryżu".

Z m i a s t a
7-DNIOWY WYPIEK W P I E K A R N I A ^ -

Szereg piekarń, pod pretekstem  święf
nia soboty, piecze siedem dni w tyg°“ 
nie świętując ani soboty, ani też nie 
strzegając odpoczynku niedzielnego. 
trola przestrzegania ustawodawstwa -P°_ 
łeczncgo napotyka tu ta j na znaczne ^
dności, gdyż czas pracy w piekarńisch

warszawskich jest zupełnie nieuregu 
ny i poszczególne piekarnie pracują w 
pełnie dowolnych godzinach.

.lo**'

rod®*'
dzieóSkutki tego stanu rzeczy są tego 

ju, że przekraczany jest 8-godzinny Qi'^, 
pracy oraz nieuwzględniany odpoczJ®^ 
niedzielny, czego dalszem następstwem 
trudności w zwalczaniu bezrobocia w ** 
dzie piekarskim.

REJESTRACJA.
Jutro, w kolejnym dniu drugiej

wszechnej rejestracji mężczyzn ur. *
1914, winni stawić się w wydziale woj8*,

sinrJi
18.

poborowi zamieszkali na terenie 7 
sarja tu  P. P., nazwiska których rożP0® 
nają się od liter T. do Z.

po-

wym zarządu miejskiego przy uL 
skiej 10, w godz. od 8 m. 30 do godz- .

Wyścigi konne
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWC? 

NA DZIŚ.

1. Igor II, Garonna II. w
2. Baronówna II, Goldella II, En gm*
3. La Valliere, Weksel, Kunata.
4. Carewicz, Tajada, Lakme.
5. Pajac II, Sekunda, Pielgrzym.
6. Garonne, Jawor, Hamilcar.
7. Pirandello, Grawer, Jamano.
8. Farcinelli, Momus II, Złote Runo-
9. Fulgor, Hannavah, K arta.

NASZA RUBRYKA
ZAOFIAROWANIE.

BIEGŁA MASZYNISTKA, z dobra 
nografją  polską, dobra tłum aczka 1 
mieekiego i francuskiego znajdzie za^go 
od 11 do 2-giej. Wynagrodzenie 40 ^  A  
zł. miesięcznie. O ferty do r e d a k c j i  

„Maszynistka".

Teatr „ATENEUM”
I PRZEDSTAWIENIE

o godz . 8 3Q w .

5*
KOMEDJA WIEDEŃSKA

W. L I C H T E N B E R G A ^

8.91’
Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY

Dolar St. Zjedn. 5,24,5, Dolar złoty ^  
Rubel złoty 4.58,5, F un t szt. 26,18, ^  ^0, 
rówka 54,50, 3 proc. poż. Budowlana ^  
4 proc. poż. Inwestycyjna 117,25, 1 P 
poż. Stabilizacyjna 79.37.

- • « w?0*ZGUBIONO N r. 107 „Czytajcie ,
ny na nazwisko Szarm achera E te *  
szawie, ul. Smocza 5.

NOWO OTWORZONA JADŁODAJŃ1*

I K A R J A u ,
Plac UnJI Lubelskiej (B agatela  ̂
K U P O N  U L G O p

NA ŚNIADANIA I K O L A C jE ^
Okaziciel niniejszego kuponu korzys1® gr-' 
ra b a tu .  Śniadania od 25 gr.. O biady

DROBNE OSŁOSZEI 0  
A.A.A.A.A.) TAPCZANY lf  \
automatyczne patentowane 3722, 
oraz nowoczesne kozetki, otomany- w , 
dogodne. Wy- C 6*.
twórnia: Twarda O.

W ARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie tł. 5.40, zagranicą zł. 8 . — ,
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości l  milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaonaru’- ^ ,  
pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczna o 50 proc. drożej. Ogłoszenia ?.fl rfran?r*»no r \  nfAA rłrrt>roi fT l/łarl r td ln c ło A  ul * « n a lłn w tr  «tle \ s k A  *urtm <rainiri«k IH ariA  iZ D ^Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekści* 5*cio szpaltowy. 

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpow iada

Za zmianę adresu 50 g*- 
r. Poszukiwanie i zaofiar0,t_ ^  

układ zwyczajnych 10-cio

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA ft

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo* Wydawniczej „Robotnik “t Warecka 7*


